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GAZETA LWOWSKA
W yehodei •odzU nnie  o godzinie S po połs- 

dn in  z wyjątkiem  dni poświąteoznyeh.

Num er pojedyńezy koeztuje w miejsca 12 ta l . ,  
poeztą 14 hal. — B in ra  R ed ak c ji i A d m in is trac ji 
nliea  P tdw ale  1.. 3. — Ekspedyoya miejeoowa i 
zamiejscowe al. Czarelecklogt 12. — Listy n a le i j  
frankew aż.

R eklam acje  otw arte wolne od opłaty.

Telefon R ed ak c ji N r. 510.
Telefon A d m in is tra c ji 687.

P r i u n i r i l
j * e o w a :
] ówlęróreoznle 1 0 — K recznle  . .

m i ej s 
. 36 K

c o w a : 
tw lerórocznle 9 — K

| miesięcznie 3-60 K półrocznie . 18 K miesięcznie . , 3 — K
rocznie . . . .  40 K 
półrocznie . . . 20 K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We w szystkich innych  państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przew tdnlk nankewy I literacki*, dodatek m iesięczny do Gazety lw o w sk ie j,  otrzym ają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia  do końca czerwca 

ówieróroozni i m iesięczni za dop łatą : pierwsi 3 K — h .,|d ru d zy  1 K. „Przewodnik* prenum erowany oso­

bno kosztuje 12 K.

Ceny ogłoszeń- W iersz petitow y lnb jege 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła  
ne po 1 kor., kronika 1-50 ker. za wiersz lub jego 
miejsce m iary petitowej,

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw  akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal, 
za wierez petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a *  
t n y e h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Adm lnłotraeya 
„Gazety Lwowskiej* Lwów ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Je g o  Ges. i K ról. A posto lska M ość r a ­

czył najm iłościw ie j w ydać nas tępu jące  N aj­
wyższe pism o O dręczne:

K ochany  h rab io  T o g g e n b u r g !

Podczas mojej osta tn ie j podróży przez 
czeskie p rzestw orza d o tk n ię te  n ied o sta tk iem , 
re p re z e n ta c ja  ludnośc i, gdziekolw iek  w sze­
d łem  w osob is tą  z n ią  styczność, zaznaczała 
we w dzięczny sposób u siłow an ia  po litycznych  
w ładz pow iatow ych  p rzy n iesien ia  o ile m ożno­
ści najw iększej u lg i w ciężkich i n ie d o sta te ­
cznych sto su n k ach  zaopatrzen ia .

B y łem  szczególnie zadow olony z tego po­
w odu, iż sam  m ogłem  dow iedzieć się  o tak 
bezw zględnem  u zn an iu  bezpośredn io  z kół 
ludnośc i o ie rp iące j n ie d o s ta tek  i uw ażam  za 
stosow ne w yrazić P a n u  M oje zadow olenie z 
pow odu g o rhw ej dzia ła lnośc i odnośnych  s ta ­
ro stw  a to  celem  p o d an ia  dalej do w iado­
m ości.

B a  d e n ,  w  dn iu  31 m arca  1918.

Karol w. r.
T o g g  e n h u r g  w.  r.

Jeg o  Ges. i  K ról. A posto lska  M ość ra ­
czył N ajw yższem  postanow ien iem  z d n ia  26 
m arca  b. r . n a jm iło ściw ie j nadać  radcy  sk a r­
bow em u w Prezydyum  R ady M in istrów  dr. 
W łodzim ierzow i K o z u b s k i e m u ,  w n a jła - 
skaw szem  uznan iu  znakom itej służby  w spe- 
cya lnem  użyciu, krzyż kaw alersk i o rd sru  
F ra n c isz k a  Józefa  z dekoracyą w ojenną.

Jeg o  Ces. i  K ról. A posto lska M ość ra- 
ezył N ajw yższem  postanow ien iem  z dn ia  29 
m a re a  b. r . najm iłościw ie j zam ianow ać po­
siadających  ty tu ł radców  R ządu, sek re tarza  
m in is te ry a ln eg o  dr. B tefana B a c h n i c k i e -  
g o  i se k re ta rza  m in is te ry a ln eg o  S tan is ław a 
R o g a l s k i e g o ,  rad cam i sekcy jnym i w M i­
n is te rs tw ie  kolei że laznych.

8)

STANISŁAW OBRZUD.

M I C C I
(C iąg dalszy).

—  G łupia, w iecznie g łu p ia !  — w rze- 
szczy dalej, podn iecona w łasnym  krzykiem  
m atka — B yło do kogo się  um izgać?

~~ I  kom u to m izdrzyć s ię ?  — m ów ' 
J . 8Pokojniej, z ch łodną, zaw ziętą jak ąś  
n tnaw iścią  _  brzydka, ja k  noc, p ła sk a  jak  
deska i s ta ra ł. . .

- Id ą  la tka  — id ą !
d w ad z ieśc ia  cz tery  la t  m a, a zaw sze 

g łu p ia ! ’
Może ci się zachciew a ch ło p a  — co ?!
T rzeba by ło  s łu ch ać  m a tk i,  jak  m ia łaś  

la t s ied m n aśc ie ! W tedy trze b a  było (tu  g ło s  
pan i S tu rm  s ta ł się ob leśny , ła śliw y , lepk i) 
n ie co  w ięcej pokazać m ięsa  tem u  bałw anow i 
E ich m eie ro w i z odlew ni żelaza K alba, a by ł- 

y cię wziął I...

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.;

Lwów, 1 kwietnia 1918.

Sytuacya wojenna.

S prostow an ia  g re n ie  ob ję te  trak ta te m  
pokojow ym  z R um unią  p rzedstaw ia ją  się  n a ­
stępu jąco  :

Celem  ochrony  i w spom ożenia żeglugi 
handlow ej n a  dolnym  D unaju , jakoteż celem  
zabezpieczenia Żelaznej B ram y g ran ic a  posu­
n ię ta  zostaje  aż do w yżyn pod T urn  Severin, 
P rzesun ięc ie  g ran ic y  w przełęczy Szurduk 
n a  po łudn ie  aż do panującego  w tej okolicy 
punk tu  L a in ic  daje lepszą n iż do tąd  och ro n ę  
kopalniom  w ęgla w P e tro sze n ac h . N agysze- 
ben  i F o g a ras  odgran iczone zostaną pasem  
p rze c ię tn e j szerokości 1 5 — 18 kim .

W e w szystk ich  p rzesm ykach  posiadają­
cych s tra teg iczn e  znaczen i-, ja k  P red ea l, 
Bodza, G ylm es, B elas i Tólgyes, — przesu­
n ię to  g ran icę  n a  te re n  ru m u ń sk i o ty le , o 
iie  tego W ymagają przyczyny m ilita rn e . 
T. zw. „Z akątek  trzech  państw * dosta je  się 
w całości A ustro -W ęgrom , dzięki czem u uzy­
ska się  połączenie m iędzy B ukow iną a W ę­
gram i. P rzesun ięcie  g ran icy  na w schód od 
G zerniow iec m a zapobiedz na przyszłość tym  
n iebezpieczeństw om , n a  ja k ie  n arażona była 
do tychczas s to lica  B ukow iny.

Żelazną B ram ą w rozleg le jszem  znacze­
n iu  nazyw a się  b ieg  D unaju  pom iędzy Orso- 
wą a S ta rą  M ołdaw ią (d ługości 90 Kim.), 
gdzie te n  s tru m ień  n ie u s ta n n ie  przeryw ają  
ławy skalne, w ytw arzając w zburzenia i w iry. 
S tanow iły  one dla żeglugi przeszkodę n iem al 
n ie  do pokonania. N ajgorzej pod tym  w zglę­
dem  przedstaw ia  się  odcinek pom iędzy se ib - 
ską  w sią Sip a T u rn -S eyerinem  — je s lto  
w łaściw a Żelazna B ram a. S kalne brzegi śc ie­
śn ia ją  tam  stru m ień  n a  p rzestrzen i około 2 
kim . do szerokości n ie  więkezej nad  600  m. 
D no rzeki stanow i potężna p ły ta  k am ien n a .

P rzeprow adzen iem  p rac  regu lacy jnych  
w Żelaznej B ram ie zajm ow ały się W ęgry. 
W  łożysku rzeki w yłupano — jakby  to  okre­
ślić  m ożna — k an a ł g łębokości 3 m. a szero­
kości 80  kim ., ponadto  zaś pobudow ano za­
porow e tam y. O becnie m ogą okręty  bezpie­
cznie przedostaw ać się  tą  d .o g ą . Rzecz ja ­
sn a  jed n ak , że w raz ie  zaw ik łań  w ojennych 
bez tru d u  zam knąć m ożna przejazd. P rz e ło ­
żywszy g ran icę  n a  w zgórza T u rn -S e te rin
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R a d z iła m , p ro siłam , p rzedstaw ia łam , 
s tręczy łam  cię je m u  jak  m atka ( tu  g łos pani 
S tu rm  brzęczał trem olando), podsuw ałam , zo­
staw ia łam  w as godzinam i sam  n a  sam !

B yłabym  p rzy m k n ę ła  oko n a  n ie jedno ! 
— Tu pan i S tu rm  zm rużyła filu te rn ie  lew e 
oko — I  co ? 1 — — —

, — M a tk o !! —  ję k n ę ła  M icei, w yciąga­
ją c  ręce  przed  sieb ie .

— M a tk o ! M atko 1 — p rzed rzeźn ia ła  
s ta ra . — T eraz aus z ro m an sam i! P ies  by 
cię chc ia ł 1 N ie rozm azyw ać s ię ! P raco w ać!

Za m ało  zarab iasz m ościa panno  I Za
m ało !

Teraz w szystko podrożało, a m uszę ci 
daw ać żreć — tob ;e  i T rudi !...

Chociaż, T rud i już n ied ługo .
— Ona je d n a  m i się  udała...
F ro n t ja k  u te j... (pan i S tu rm  szuka 

nazw y i znaleźć n ie  m oże) — no tej z kino, 
z ta k ą  w ielką dzidą 1 (m ia ła  n a  m yśli Wal- 
k iryę  z d ram id ła  k inow ego) — a tu  — (g iest 
w s tro n ę  swojego, ja k b y  baw olego czoła) ro ­
zum , jak  u m u ie !

Ju ż  z łapa ła  m ęża — a ty  co? (w zrok 
m iażdżącej p o g a rd y )— — —

— W ięc do robo ty !
W n e t zejdziesz do m n ie  do su te ren y  i

A u s tro -W ę g ry  s iln ie  dzierżyć będą w ręku  
klucz do B ram y D unajow ej n a  przestrzen i 
k ry tycznej 20 kim . Ja k  daleko now a L nia 
g ran iczn a  sięgn ie  na pó łnoc, niew iadom o. 
P raw dopodobuie odcięty będzie kaw ałek  wo 
łoskiego, przestw orza m ianow icie część wzgórz 
pod T urn-S evorm em  w zdłuż rzek i Topolm cy.

Co do przełęczy Szurduk, to  je s t  ona 
o ty le  w ażna, iż łączy rew iry  w ęglow e P e- 
troszenów  z do liną J iu i. W tej w łaśn ie  doli­
n ie  stoczono pod T argu jiu  b itw ę, od k tórej 
rozpoczął się upadek oporu rum uńsk iego . 
L a in ie  — to w yżyna w znosząca się  o 10 
kim . na po łudn ie  od przełęczy Szurduk, tuż 
na  zachód od drogi do Szurduk, a dom inu­
jąca  n ad  coraz szerszą na po łudn iu  k o tlin ą  
Jiu iu . N ow a g ran ic a  m ająca lepiej osłan iać 
N agyszeben  i F o g aras , ok reślona je s t p u n ­
k tam i R akow ita nad  p rzełęczą Czerwonej 
W ieży, jako też  D ra g -s la je la  w przełęczy tórz- 
bursk iej. Te obie przełęcze p rzedstaw ia ją  Się 
jako bardzo d ług ie  przesm yki górsKie, k tó re  
pozostając dotąd  w posiadan iu  Rum ur.ów , um o­
żliw iały  im  zgoła bezpieczną in w a z ję  n a  te- 
ry to ryum  S iedm iogrodu. Z agarnąw szy  obecnie 
po łudniow e w yloty  ow ych przełęczy, m ają 
A ustro -W ęgry  poręczone bezpieczeństw o w a­
żnych przestw orzy  N agyszeben  i F o g a ra s .

Tym  sam ym  w zględem  podyktow ane 
są  sp rostow an ia  g ran ic  także co do in n y ch  
przełęczy. T ak  np. przyjąć m ożna, iż sp ro ­
stow aniem  zajęty będzie p u n k t B u sten i w 
przełęczy P red ea l, L a Cei w przełęczy B o­
dza, je d en  z punktów  pod C om anesci w p rze­
łęczy G yim es, O apsa w przełęczy B ekas, a 
w przełęczy T ólgyes część p rzestw orza Bi- 
stn o io ra .

W spom niany  wyżej „Z*kątek trze  U 
państw * znajdow ał się  w północno-zacho­
dnim  cyplu  R um unii i s ięg a ł n a  po łudn ie  
od Ki (upoluugu do przełęczy Tfilgyeś. Dzięki 
w cieleniu  obecnie tego cyplu do M onarch i 
austro -w ęg iersk ie j, te ry to ry u m  W ęgier w y­
dłuży się  n ieco w k ie runku  w schodnio-połu  
duiow ym  w s tro n ę  B ukow iny, n a  czem  zy­
ska się w ygodniejszą m iędzy obu krajam i 
ko m u n ik ację .

W szystkie te  sp ro sto w an ia  g ran ic , m a­
ją  za ptzyczynę. jak  w spom niano — w zglę­
dy m ilita rn e , a p rzedew szystk iem  ten  w zgląd 
najw ażniejszy , żeby n a  p rzysz łość  nniem oźli- 
wić R um unii podobny napad , jak  w r. 1916. 
J a k  zresztą  koła w ojskowe stw ierdzają , je s t  
tu ’ m in im um  tego, czego było m ożna żądać 
w in te re s ie  bezp ieczeństw a g ran ic .

P o d an e  poniżej b iu le tyny  uzupełn ia ją  
obraz obecnej sy tu a c ji.

n ie  będziesz się panoszyć sam a, jak  hof- 
d a m a !

W idzicie ją ?  — księżn iczka!! Sam o­
is tn a  kobieta! M ebelk i! S zm atk i! S a­
m otność !!

S iek ierą ci to  p o rą b ię , le n iu  m ru ­
k liw y ! 1

T y !... T y !!
Aż podskak iw ała  n a  łóżku, a z n ią  

łóżko, sk rzyp iąc  żałośnie.
W sta ła  w reszcie, n ie  doczekaw szy się  

od córki ui słow a, trza sn ę ła  drzw iam i i ode­
szła, cz łap iąc pan to flam i.

„Ze spodku* (jak  m ów ią w tem  m ie­
ście) dochodził jej la m en t p łaczliw y na wy­
rodną córkę, k tó ra  zam ało  zarab ia  i oddaje 
b iednej m atce ofierze do tygodniow ego obli 
czenia.

— J a !  J a !  — ja jk a ły  F ra u  P u ste ln ik , 
F ra u  O hroback, F ra u  W -gralski, p an i Pię- 
kosiow a i in n e  sąsiadk i, m rużąc oczy o b łu ­
dnie, a zach łystu jąc  się  z rozkoszy n a  m yśl, 
że będzie czem  w ypełn ić zw yczajną p rzed­
w ieczorną ppgaw ędkę n a  środku  gościńca.

Mi cci, po odejściu m atk i — mim o ża­
ru  i potów  śm ierte ln y ch  — zimno,

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W ie d e ń , 3 kw ietn ia . U rzędow o og ła­

szają dn ia  3 k w ie tn ia :

W dolin ie  A dyg i odparto  w łosk ie  od­
działy wywiadowcze.

S te f  sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r l in ,  3 kw ietn ia . Biuro W olffa  ogła­

sza: W ielka kw atera  g łów na dn ia 8 kw ie­
tn ia .

( Z  zachodniego teatru wojny).

Ghwilowo żywa w alka oguiow a pod L e- 
sen  i n a  po łudn ie  od tej m iejscow ości. Na 
fronc ie  w alki działa lność bojowa ogran icza ła  
się za dn ia  do ognia a rty lery jsk iego  i po ty­
czek w yw iadow czych. N ocny a tak  kom panij 
ang ie lsk ich  n a  A y e tte  zos ta ł o ap a rty  k o n tr ­
atak iem . W .ększem i s iłam i zaatakow ał n ie ­
przy jacie l w ieczorem  m iędzy M arce lea re  a po- 
toKiem L uce. N ieprzy jac ie l zos ta ł odrzucony 
poniósłszy  ciężkie s tra ty . W nag łe j w alce 
zdobyliśm y w zgórze n a  południow y zachód 
od M orcuiel. N iszczenie L aonu  przez arty le- 
ryę  tran c u sk ą  trw a w dalszym  ciągu. P od  
Y erdun  i w środkow ych W ogezach odżyła 
działa lność arty lery i. P o m y śln a  wycieczka n a  
południow y zachód od H irzb ach  p rzyn iosła  
nam  jeńców .

Z in n y ch  w idow ni w ojennych  n ie  no ­
w ego.

P ierw szy  g en e ra ln y  k w ate rm istrz
Ludendorff.

bojowej, ja k a  n a s ta ła  od k ilku  dni na zacho­
dzie, A n g l i c y i  F r a n c u z i  z n o w u  p r z e ­
l e w a l i  k r e w  w bezow ocnych przeciw na­
ta rc iach  i pow iększali sw e n ie s ły ch an e  s tr a ­
ty . N atom iast m iejscow e pow odzenia N iem ­
ców dały  im możność zajęcia w ażniejszych 
wzgórz n a  zachodnim  brzegu A yry. W iększe 
dzia łan ia  bojowe n ie  rozgryw ają s ię  n a  r a ­
zie na polu bitw y n a  zachodzie. J e s t  to  rzecz 
n a tu ra ln a . P o  tak  w ielk ich  uderzen iach  m u­
s ia ła  n as tąp ić  p rze rw a w w alce celem  p rzy ­
go tow an ia dalszych  w alk  rozstrzygających . 
T akże w poprzedn ich  ofenzyw ach naczelne

L.ii.|.|T r;n 'T n iF*-ii--|—

W zdryguęła się  i, ja k  E w a w ra ju  po 
spożyciu ja b łk a  rozkoszy, poczuła się  nagą . 
P rędko , nerw ow o w działa k aftan ik , zap in a­
ją c  szczeln ie guziki pod szyję, upad ła  n a  
łóżko, u k ry ła  g łow ę w poduszki i zaskow y- 
czała, jak obity  p rę tem  pies. Ł zy  n ie  pop ły ­
n ę ły  z oczu, zród lisko  ich  w yschło — ból 
był zbyt g łęboki, ta rg a ł aź gdzieś w nętrzno ­
ściam i duszy.

— Spotw arzono ją , zdeptano, zbeszcze- 
szczono, op lw ano n iesp raw ied liw ie , n ie s łu ­
sznie !

W łasna m atka  ! — —
— Oto te raz  tam , w podw órzu daje ją  

na żerow isko języków  g łup ich , jadow itych  
b a b ! ...  W ieczorem  ca ła  ulica szep tać będzie, 
szydzić, u rągać — — zew sząd syczeć b ę ­
dzie jadow ity  sz ep t: — D ie Mizzi — die 
s p ró ie , a lte  M izzi ! —  —

— A ona przecie ty lko  z p rzyrodzone­
go popędu ciekaw ości o tw orzy ła  okno i w y­
ch y liła  się z niego, u o rau a  tak, ja k  p ra ­
co w a ła  !

(C iąg dalszy n as tąp i)

W O J N A .
Z frontu zachodniego.

Biuro Wolffa  og łasza : Podczas



dow ództw o n iem ieck ie  tak  postępow ało. Po 
p rze łom ie go rlick im  n rs tą p i ła  dłuższa p rze r­
w a, po k tó rej tem  siln ie j i sku teczniej roz­
poczęto atak . To sam o było  w e W łoszech 
po dojściu do lin ii T ag liam en to . T aki m eto ­
dyczny sposób prow adzen ia  w ojny  poręczał 
dotychczasow e pow odzenia N iem ców .

J a k  zaw sze dotychczas, tak  i obecnie 
także A n g l i c y  z m u s i l i  n a r o d y  n i e  
e h c ą c e  i m  p o m ó d z  d o  n a j c i ę ż s z y c h
1 n a j b a r d z i e j  k r w a w y c h  o f i a r .  K ana­
dyjska b rygada  kaw alery i, k tó ra  zaatakow ała 
n a  pó łnoc od M oreuil, zo sta ła  zniszczona 
ogniem  n iem ieck im  n iem al do o sta tn iego  
żo łn ierza .

K o m u n i k a t  f r & n e u s k i  z 2 k w i e ­
t n i a  w i e c z o r e m .  D zień byT w ypełn iony  
ożyw ioną w alką a rty le ry j, zw łaszcza m iędzy 
M on td id ier a L asigny . N asze b a tery e  o strze­
liw a ły  nag rom adzen ia  n iep rzy jac ie la  n a  
w schód od O onsigay. W ojsko nasze zaatako­
w ało  i odparło  s iln e  n iep rzy jac ie lsk ie  oddzia­
ły  w yw iadow cze n a  1 iwym brzegu Oisy. 
Ż  in n y ch  fron tów  n iem a n ic  do ogłoszenia.

K o m u n i k a t  a n g i e l s k i  z % k w i e ­
t n i a  w i e c z o r e m .  Z w yjątk iem  m niejszej 
naszej w ycieczki pod Sere, w k tó rej w zię­
liśm y jeńców , dzień  n a  całym  froncie  m iną ł 
spokojniej.

B iuro  W olffa  og łasza dn ia 8 b. m. w ie­
czorem : Z p o l a  b i t w y  w e  F r a n c y i  n i c  
n o w e g o .

A n g i e l s k i  u r z ą d  w o j e n n y  og ła­
sza : D zień n a  całym  fronc ie  m in ą ł spo­
kojnie.

Z fro n tu  francusk iego  n ie  doniesiono 
o w iększych w alkach .

Z B e r l i n a  te le g ra fu ją : T akże dn ia
2 k w ie tn ia  P r t n c u z i  d a l e j  o s t r z e l i ­
w a l i  w s p o s ó b  z b r o d n i c z y  L a o n ,  sze­
rząc spustoszen ie w śród  ludności.

Petit Journal donosi, że r a d a  g m i n-  
na R e i m s  u c h w a l i ł a  p r z e n i e ś ć  s i f  
d o  P a r y ż a .

Z e  z d o b y t y c h  l i s t ó w  n a j n o w ­
s z e j  d a t y  i z zeznań po jm anych  do n ł “- 
w oli oficerów  i żo łn ierzy  ang ie lsk ich  w ynika, 
że w sku tek  k lęsk i ang ielsk ie j usposobien ie 
w śród  korpusu  oficerskiego i żo łn ierzy  dla 
L loyda G eorge’a u leg ło  zasadniczej zm ian ie. 
L l o y d  G e o r g e j e s t  z n i e n a w i d z o n y .

08trr.llwanle Paryża.
O strzeliw anie m iasta  przez dalekonośne 

działo n iem ieck ie , trw a ło  w czoraj w dalszym  
ciągu. D w ie kob ie ty  zosta ły  zran ione.

Z walk napowietrznych.
T eleg ra fu ją  urzędow o z P a r y ż a :  Z sa ­

m olotów  n ie n re c k ic h , k tó re  onegdaj w nocy 
sygnalizow ano nad  obszarem  m iasta  P aryża  
je d e n  zdo łał przelecieć nad  m iastem  i rzucić 
bom by.

Podczas osta tn iego  ataku lo tn ików  an ­
g ie lsk ich  n a  D o u a i ,  było  znow u w iele o- 
f ia r w śród ludnośc i francusk ie j.

O i

CHARLES MER0NVEL

H R A B I N A  H E L E N A .
C Z ĘŚć PIER W SZA .

Sprawa d’0rgeres,
I I .

(C iąg  dalszy).

B aron  rzu c ił okiem  n a  zegar, sto jący 
w g a b in e c ie ,, p rzed staw ia jący  g ru p ę  trzech  
g ra c y j.

— Ju tro , o te j sam ej godzin ie, gdy 
zadzw onią  n a  obiad, będziesz pow iadom iony.

Z w y jątk iem  kilku  początkow ych w yra­
zów, dw aj spó lnicy  b y li ta k  spokojni, jak  
gdyby  chodziło o um ow ę co do kupna j a ­
kiego  kaw ałka ziem i, lub  o w yborczy p ro ­
g ram .

W  te j sam ej chw ili, Ł azarz P id o u i 
s ta ra ł się  zjednać sob ie służbę barona  w o- 
flcynie, żartu jae  z p raczką, M artą  B .b o u rt i 
w praw iając w szystk ich  w dobry  hum o r sw o­
im i dow cipam i.

T en  Ł azarz  P id o u i,  uczeń m is trza  w 
szalb ierstw ie , b y ł także s iłą  p ie rw szorzędną 
w sw ojem  rzem iośle.

U jrzym y go przy  robocie.

n i .

Gdy po sm acznym  obiedzie, o b lanym  
sz lachetnem  w inem . H ans b trau b  czyli F u i-  
genty G uilla rd , w szedł do sw ego pokoju,

W edle  d on iesień  dzienników  p ary sk ich , 
C h a l o n s - s u r - M a r n e  w c i ą g u  o s t a t n i c h  
t y g o d n i  a t a k o w a n e  b y ł o  k ilk ak ro tn ie  
przez sam oloty  n ie m ie c k ie , k tó re  w yrządziły  
znaczne szkody. D y rek to r d z ienn ika  Journal 
do la M arne  zosta ł w raz z rodziną zab ity .

N a d  D u n k i e r k ą  w o s ta tn ich  d n iach  
po jaw iły  się  sam oloty  n iem ieckie .

Z daje się, że obszary  F ra n c y i północnej 
zostały  zupełn ie  z iuduości opróżnione Po- 
ciąg : z uchodźcam i, k tó re  p rzyby ły  do P aryża  
dn ia  29 m arca, przyw iozły g łó w n ie  ludność 
z pod A m iens, uciekającą przed bom bam i s a ­
m olotów  n iem ieck ich .

P re fe k tu ra  m ias ta  A m i e n s  została  
zniszczona bom bam i lo tn ików . C lem enceau 
zakazał ludnośc i opuszczać m iasto  au tom obi­
lam i.

Z Izby frassusk* *J.
O posiedzeniu Izby francusk ie j u b ieg łe­

go p ią tku  donoszą dz ienn ik i lugduńsk ie  m ię­
dzy in n e m i: D eputow any L a f f e n t  dom agał 
sig, b j  am basador francusk i w  R ossyi po­
w rócił n a  sw e stanow isko , n a  co m in is te r  
C i o t  z odpow iedział, że rząd w ydał już am ­
basadorow i N o u len s’owi odpow iednie in- 
strukcye .

W  ciągu dyskusyi nad  przedłożeniem  
w  sp raw ie  pow ołan ia pod b ro ń  rocznika 
1919, deputow ani rozm aitych  s tro n n ic tw  co­
fnę li sw oje w niosk i dodatkow e ośw iadczając, 
że w obec a taku  n iem ieckiego  n ie  je s t  na 
czasie opóźnian ie pow ołan ia pod b ro ń  żoł­
n ierzy .

Im ien iem  socyalistycznej m niejszości 
deputow any F r e s s e m a n e  złożył ośw iad­
czenie, w k tórem  pow iedzia ł m iędzy innem i: 
O dm aw ialiśm y dotąd  pow ołan ia  now ych klas 
w ojskow ych, jednakże  obecnie zgadzam y się 
n a  dzisiejsze przed łożenie, n ie  d la tego , byś­
m y rezygnow ali z naszej idei, lecz poniew aż 
okoliczności zm uszają w szystk ie s tro n n ic tw a  
do so lidarności. K iedy 'odm aw ia liśm y  da­
w niej pow ołań  klas poprzednich , sojusznicy 
w stosunku  do nas n ie  pon ieśli dosta tecznych  
ofiar. U żalaliśm y się n a  złe użytkow anie żoł-* 
n ierzy , n ie  zadow alało nas ogólne k ierow ni­
ctwo w ojenne. W ówczas F ra n c y a  s ta ła  je ­
szcze n ienaruszona . D z i ś  n i e p r z y j a c i e l  
s t o i  p r z e d  n a s z e m i  d r z w i a m i .  C hw ila 
obecna n ie  je s t  odpow iednia n a  p row adze­
n ie  dyskesy i n a  te m at p row adzen ia  w ojny i 
o celach w ojennych. N ie chcem y, by ci, 
k tórzy  w alczą z nam i o n a jb ru ts ln ie jszy  iin- 
peiyalizm , choćby n a  chw ilę m yśleć m ogli, 
że w skutek naszego rozłam u i naszej w aśni 
m usim y kapitu low ać. U bolew am y z pow odu 
naszej poprzedniej po lityk i.

Plany wojenne Kostlicyi.
Z L ondynu te leg ra fu ją  u rzędow o: R e­

zu ltatem  w ym iany  z d a / m iędzy p rezyden tem  
m in istrów  L loydem  G eorgem , prezydentem  
S tanów  Zjednoczonych W isonem , dalej kon- 
ferency i z m in is tram i B alfourem  i D erbym ,

aby wypocząć, se rce  jego  było  p rzep ełn io n e  
w ielką radością, '

Swoim  rzu tem  oka drap ieżnego  p taka 
obejm ow ał szerokie pole dzia łan ia , z k tó rego  
m ia ł odnieść podw ójną korzyść.

Dusyć już m ia ł ty ch  ci sranych , zaw i­
ły ch  i podejrzanycn  usług , źle op łacanych , 
z k tó ry ch  zaledw ie wyżyć było m ożna z dn ia  
n a  dzień, zaciskając pasa, bez w szelkich  p rzy ­
jem ności, k tó rych  pożądał ca łą  siłą,

Czas już  z tem  skończyć.
Bo do czego do jdz ie?
Do m arnego  końca, zapom niany , na 

uboczu, do w egetow an ia  w  jak ie j norze  ze 
szczupłą em ery tu rą ..,.

Jeszcze ezego!
Czego pożądał, to ła tw ego , szerokiego 

try b u  życia w pow ietrzu  i p rzestrzen i, z ko­
b ietam i i w szystk iem i rozryw kam i, k tó re  nie- 
przezw yciężenie go pociągały , budząc zazdrość 
i żądze n ienasycone.

F o rtu n a  mu się  uśm iechała . Czy ją  od­
rzuci ?

G łow a jego  p raco w a ła  w obszernym  po­
koju o w span iałych  ob ic iach , k tó rych  b oga­
ctwo jeszcze nędzniejszem  czyniło sk rom ne 
u rządzenie m ieszkania jego w P aryżu , przy 
u licy des P ró tres .

Szukając zaw iązku dla sw ojej in try g i, 
pow tarzał sobie nazw iska h rab iego  de M ar- 
c illes, h ra b :'\y  H e len y  i m ilionow ej ilo tk j.

Podob y b y ł do d ram a tu rg a , k tó rego  
rozpalona ^ low a p racu je  nad  g łó w n ą osnow ą 
sztuki, obm yślanej w ogólnych  zarysach .

Z astan aw ia ł się  ty lko, że w tak ich  d ra ­
m atach  żyw cem  odegranych , au to r w łasną  
g łow ę n araża  i ta  m yśl och łodziłaby  go, 
gdyby  mózg jego by ł zdolny się rozpalić  nad 
m iarę.

Lecz b y ł to m ózg człow ieka w yracho­
w anego i m a tem rty k a  pierw szej siły .

R ano, gdy się obudził, p lan  jego  b y ł 
n ak reślony , ak t po akcie i czekał ty lko  roz-

oraz konferency j, w  k tó ry ch  w ziął udział 
także g e n e ra ł P e rsh in g  i s ta ły  przedstaw i­
ciel S tanów  Zjednoczonych w najw yższej R a ­
dzie w ojennej g e n e ra ł B li i ,  je s t  w ażna de- 
cyzya, że w ielk ie  siły  zb ro jne w yszkolonycn 
żo łn ierzy  arm ii am erykańsk ie j, będą m ogły  
być użyte n a  obecnym  te re n ie  w ojennym  dla 
poparcia  sojuszników . Od now ego w ielkiego 
so juszn ika z zachodu podczas przyszłych  n ie­
bezpiecznych m iesięcy o trzym am y n ie ty lko  
w ielką liczbę batalionów  am eryk., lecz po ­
zwoli on nam  także, aby pu łk i am erykańsk ie, 
k tórych  n ie  m ożna użyć w am erykańsk ich  
dyw izyaeh, w łączyć w b rygady  z oddziałam i 
francusk im i i ang ie lsk im i, jak  d ługo zacho­
dzić tego będzie po trzeba. W ten  sposób 
w ojska, k tó re  n ie  są jeszcze dosta teczn ie  w y­
szkolone, aby walczyć jako  dyw izye i korpu­
sy am erykańsk ie, w ejdą jako  część sk ładow a 
w związek dywizyj już w yszkolonych, póki 
n ie  dopełn ią  swego w ykszta łcen ia  w ojskow e­
go i póki g e n e ra ł P e rsh in g  n ie  zechce ich 
użyć w form acyach  arm ii am erykańsk ie j. 
P rzygo tow an ia  do przew iezienia ty ch  wojsk 
są. już ukończone. W idać w tem  postanow ie­
n iu  p rezy d en ta  W ilsona chęć zrob ien ia  
w szystk iego m ożliw ego, aby p rzyn ieść sojusz­
n ikom  pom oc i niczego n ie  zan iechać, coby 
m ogło przyczynić się do zw ycięstw a. To 
w szystko n ie  usuw a jed n ak  konieczności dal 
szych zarządzeń i pow ołan ia św ieżych wojsk 
w ojczyźnie. N atychm iastow a i rzeczyw iście 
n iezbędna pom oc am erykańska m usi być bez­
w arunkow o uznana przez naród  ang ielsk i.

Stan rzeczy w Grecyi.
R ozporządzenie pow ołuje pod b ro ń  re ­

zerw istów  roczników  1909 i 1910 w okrę­
gach A rta  i E p ir . Rząd g reck i postanow ił 
w strzym ać apanaże k ró la  K onstan tyna . Izba 
o rzy ję ła  przez ak lam acyę u staw ę p rzyznają­
cą królow ej Oldze dożyw otnią pensyę w kw o­
cie 300.000 franków .

Balgarya a Stany Zjednoczone.
Algemeen H.widelsblad dow iaduje się  z 

L o n d y n u : W aszyngtońsk i k o responden t dzien­
n ik a  M orning Post sądzi, że p rezy d en t W il­
son  n iebaw em  zaproponuje w ypow iedzenie 
w ojny B u łgary i. Ż ądanie to uzasadn ione bę­
dzie m iędzy innem i tem , że B ułgarzy , jak  i 
Turcy, m ogąc się sw obodnie poruszać, up ra­
w iają szpiegostw o.

Powrót kół dyplomatycznych en tenty 
do Bossyi.

A m basador fran cu sk i N oulens, am ba­
sador w łask i D ella  T o rre to  i poseł se rb sk i 
S palrjkoT ic przybyli z F in la n d y i do P e te rs ­
bu rg a  i od jechali dalej do W ołogdy.

W  sp raw ie  stanow iska e n ten ty  wobec 
R ossyi N oulens n a  zapy tan ie  odpow iedzia ł: 
P roszę  jako  odpow iedź przyjąć fak t, że po­
w racam y do R ossyi. N ie m am y zam iaru  o-

kazu sw ego zw ierzchn ika, aby w  czyn go 
w prow adzić.

P o sły sza ł n ag le  donośny odgłos trą b  
koło s ta jen .

B aron  R aynaud , żegnając go w czoraj n a  
progu jego pokoju, w yrzek ł:

— Ju tro , obserw uj bacznie.
R ada b y ła  zbyteczna.
F u lg e n ty  G uillard  s łu ch a ł n ie u s ta u n ie  

i n ie  p rzestaw ał patrzeć.
N ajd robn ie jsze  szczegóły, najbardzie j 

ta jem nicze znaki, w yrazy, w yrzeczone po­
sp ieszn ie w e fram ugach  okien, ukradkiem , 
n ic  n ie  uszło jego  uwagi.

W krótce u sły sza ł p a rsk a n ia  koni i od­
g łos kół, skrzypiących  n a  piasku alei.

Goście barona  zjeżdżali się  jed n i po 
d rug ich .

O palone tw arze  w iejsk ich  szlachciców , 
poczciwe oblicza w łaścic ieli zadow olonych 
z polow ania, no taryusze z sąsiedn ich  okrę­
gów , doktorzy m iasteczkow i, dla k tó ry ch  ta 
feta , polow anie, a n as tęp n ie  b an k ie t, były  
rozryw ką w m onotonii życia, a nareszc ie  we 
w czorajszym  breku, h ra b ia  J a n  de M arcilles 
i jego trzej goście, u b ran i w g a rn itu ry  a k sa ­
m itne , w kam asze, ze s trze lbam i w kasetkach  
skórzanych , z m ałem i w alizkam i, w k tó rych  
m ieli s tró j galow y n a  obiad.

Obfite śn iad an ie  podano w olbrzym iej 
sa li jad a ln e j.

Skoro B adeńczyk się pojaw ił, ukazując 
swo ą tw arz  szczupłą i m izerną, z ro b ił się 
ruch  zaciekaw ienia m iędzy gośćm i.

— P a n  F u lg e n ty  G uilla rd , mój p rzy ja­
ciel — rzek ł baron  M aksym,

Lody n a ty ch m ias t p rze łam ane  zostały. 
Jeg o  p rzy jacie l! przy jacie l gospodarza!

F u ig e n ty  u m ia ł być przy jem ny  wrazm  
potrzeby , a szczególnie in te resu jący . Ozy sta ło  
się to p rzypadkiem  ? Z nalazł się  przy sto le  
obok^hrab iego  de M arcilles i m ógł go stu - 
dyow ać sw obodnie.

H rab ia  J a n  b y ł zam yślony. Pom im o

puszczać je j, zw łaszcza w  obecnych  stosun- 
kach.

Pomoc dla Finlandyi.
Z B e rlin a  te le g ra fu ją : Część naszych  

s;ł  zb io jn y ch  m orsk ich  po tru d n e j p rzep ra ­
w ie przez pola m in  i lodów, w ysadziła  n a  
ląd  pod H ango  w  F in la n d y i w ojska posiłko­
we d la  F in lan d y i.

Z Warszawy.
(M onitor Polslci o obecnej polityce polskiej. — 
W łościańskie szkoły rolnicze. — Korpus gen.

M icnelisa a R ada Regencyjna).

O rgan  urzędow y M onitor polshi zam ie­
szcza następojijce uw agi n a  tem at naszej o- 
becnej p o lity k i:

• Je s te śm y  zaw sze zw olennikam i ja k n a j-  
wyższej trzeźw ości i spokoju, jako  w arunku  
sine ąua non w szelkiej akcyi politycznej p o l­
skiej. P o lityk i n ie  rob i się nerw am i i uczu­
ciem, rob i się  ją  rozum em  i ch łodną, u m ie ­
ją cą  przew idyw ać i rachow ać, rozw agą. Tej 
osta tn ie j w najcięższych n aw e t c b w ih rh  do­
m agam y s-ę też od ogółu i trzeba  przyznać, 
iż czynnik  ten  poczyna odgryw ać coraz 
w iększą ro lę  w po lsk ich  poglądach  i decy- 
zyach. N aród  nolski, p rzeszedłszy ciężką 
szkołę dośw iadczeń, dojrzew a coraz bardziej 
do pow ażnych i rzeczow ych rozw ażań, ty ­
c z n y c h  się  jego  praw  i po trzeb , dających 
się pom ieścić w ram ach  is to tn y ch  m ożliw o­
ści. J e s t  to  zdrow y realizm , k tó ry  toruje so ­
bie stopniow o drogę po przez resz tk i różo­
wych złudzeń. M yliłby  się  jednakże, k tooy 
ta k 1 s ta n  rzeczy p rzed staw ia ł sobie, jako ka- 
p itu lacyę z zasadniczych dazeń i postu latów  
narodow ych, jako w ejście zbiorow e duszy 
polskiej w okres pcssib ilizm u, n ie  znającego 
m iary  an i kresu. T ak  n ie  je st.... P o lska  
m yśl po lityczna zysuała  w iele n a  zdolności 
liczenia się z rzeczyw istością, ale an i na 
chw ilę n ie  s ta ła  się  zdo lną do ta k ich  kom ­
prom isów  lub w yrzeczeń, poza k tó rem i je s t 
już upadek  po lityczny, b rak  godności albo 
niedocenianie sw oich w łasnych  narodow ych  
s ił i w alorów . P am ię ta jm y  bądź co bądź 
w szyscy, tr, n a s  n a  św iecie je s t  z g ó ry  23 
m uiony . W iem y, że poczucia p raw  n a tu ra l­
nych  i od rębnośc i naszej n ic  n ie  zriw eczy . 
I w św iadom ości te j czerpiem y w iarę  w ju ­
tro  i w Domyślne p rze trw a n ie  prób , choćby 
najcięższych. Ztąd możni. z nam i walczyć, 
lekcew ażyć n as jednak  n ie  należy. Tę p ra­
w dę m ocniej, n iż  k iedykolw iek, trzeba  zno­
wu podkreślić , choćby d la tego  w łaśn ie , i i  
zbliżam y się  m oi*  do pew nych  porozum ień, 
w zględnie po litycznych  transakcy j, o p arty ch  
n a  n iaun ikn ionem  do u t des.

A by tran sak cy e  te  dojść m ogły do sku­
tku , aby dały  one te n  w ynik , jak iego  p rag n ą  
zapew ne w szystk ie czynnik i po lityczn ie uczci­
we i po drugiej s tro n ie  — nasza ty lko  dobra 
w oła i o trząśn ięc ie  się  z pew nych  anachro-

w ysiłkćw , ślady  zan iepokojen ia daw ały  się 
w idzieć n a  m ęskiej jego tw arzy . C hw ilam i 
b ru n a tn e  b rw i m arszczyły  się pod eiężkiem  
w rażeniem  m yśli.

Jeszcze- wczoraj, po pow rocie, za s ta ł 
w dom u p rzyk rą  w iadom ość.

Je d en  z w ierzycie li w ym agał zap ła ty  
p ię tn as tu  tysięcy franków., k tórej te rm in  za­
padał. L is t by ł pe łen  groźby.

Ż adnego kredytu . N utaryusze zam ykali 
przed n im  sw oje k asy ; b ra tu  jego, Cezarem u 
de M arc ille s, także już brakow ało  środków .

G racz i lekkom yślny , dopóki m ia ł p ie ­
niądze, daw ał b ra tu , z k tó rym  w iązało go 
serdeczne przyw iązanie.

N ależa ł do rzędu ty ch  ludzi, k tórzy  
uczciwi bez zarzutu  i szczodrzy do osta tn iego  
grosza, n ie  zadaw ali sobie n igdy  tru d u  rac h o ­
w ania się z p ien iędzm i.

E adeńczyk zaw iązał rozm ow ę i zręcznie 
sp row adził j ą  n a  g ru n t, n a  k tó rym  m ógł ła ­
tw o wywoł* pew ne zw ierzenia.

. C hw alił ku ltu rę  M arcilles, o k tó rej u- 
trzym yw cł, że w iele już słyszał, co sprow a­
dziło gorzki uśm iech ną u sta  szlachcica.

N>e czyn ił ta jem n icy  ze sw oich k ło ­
potów.

— N ig d y ! n ie  by łem  bogaty — wypo­
w iedział ze szczerością. — O becnie, je s teśm y  
b iedn i. Mozę będę m usia ł w yem igrow ać.

Lecz b y ł n a  w szystko przygotow any, 
dla dobra sw ojej H elen y .

N ie m ów ił te g o ; dom yślać się  ty lke  
m ożna było po jego  płom ienne™  spo jrzen iu  
rzuconem  przed  siebie, w p rzestrzeń , ku n ie ­
w idzialnem u przedm iotow i.

— Czy zobaczym y pan ią  h ra b in ę  przy  
ob iedzie?  — sp y ta ł G uillard .

— Tak, m a przy jechać.
I  h ra b ia  dorzucił m e lan c h o lijn ie :
— Będzie to o s ta tn i nasz  występ

(C iąg dalszy n as tąp i) .
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nicznych  u ro jeń  n ie 'wystarczy, Czas być zu­
p e łn ie  szczerym , czas dziś w łaśn ie pow ie­
dzieć, iż, rozum iejąc ca łą  konieczność zajęcia 
przez spo łeczeństw o polsk ie w łaściw ego s ta ­
now iska w s jtu a c y i obecnej, z k tórej w yj­
ściem  być może jed y n ie  pogodzenie in te re ­
sów  naszych  i cudzych — jednocześn ie są ­
dzim y, iż p rzejaw ić się m usi w rów nym  s to ­
p n iu  dobra w ola i życzliw a lo ja lność tych, z 
k tó rym i o k sz ta łtow an iu  przyszłości p ak to ­
wać by  trzeb a , I  w ty m  zakresie  n iedopu ­
szczalne są denerw ujące n iespodzianki. K sżda 
z n ich  będzie cofała sp raw y w stecz, p rze j­
m ując naró d  polski now ą goryczą, d la  p la ­
now ej akcyi po litycznej tak  szkodliw ą J e ­
dnocześn ie pom niejszać będzie w iarę w is to ­
tn ą  m ożność rozw iązania problem ów  n a j tru ­
dn ie jszych  w sposób dla P o lsk i jed y n ie  do­
puszczalny, choć daleki od w szelkich rnaksy- 
m alistycznych  nadziei.

W k arb ach  trzym ając m yśl i w rażliw ość 
w łasną, dokonyw ują: re w iz ji  szczegółowej 
naszych  postu latów  i program ów  — bardziej 
niż k iedykolw iek  m am y-zupełne prav?o liczyć, 
iż te  w ysiłk i nasze spo tka ją  się z pow ażnem  
i konsekw en tnem  dążeniem  do um ożliw ienia 
tak iego  modus vivendi, k tó reby  było is to tn ie  do 
przy jęcia . D ążenie to w yrazić się w inno  prze- 
dew śzystk iem  w m estw arzan iu  w ydarzeń  i 
faktów , em ocjonu jących  i w ik ła jących  s ta n  
rzeczy bardziej jeszcze. W szelkie zapędy w 
tym  k ierunku  by łyby  zaiste  fa ta ln e  — u trw a­
la ły b y  bow iem  "i n ada l b łędne  koło i u n ie ­
m ożliw iały  w ybrn ięc ie  z sy tuacy i zby t długo 
trw ającego  naprężen ia.

*

N a es ta tn iem  posiedzeniu K om itetu 
O entr. Tow. R olniczego om aw iano obszern ie 
sp raw ę szkół ro ln iczych  dla w łościan . W e 
w szystk ich  niższych szkołach  ro ln iczych  dla 
w łośc ian  okazały się  w ielk ie n iedobory  w 
budżetach , w ynoszące n ie raz  po k ilkadziesią t 
ty sięcy  m arek . N iedobory te  zostały  wywo­
ła n e  przez n ien o rm aln e  stosunk i obecne i 
w ynikającą z n ich  drożyznę. Jak  to  w ykaza­
ły  rach u n k i, pom im o w ysokich stosunkow o 
o p ła t uczni, n ie  zdołano z ty ch  op ła t pokryć 
kosztów  w yżyw ienia ucznia. W obec w ażności 
sp raw y  w ykszta łcen ia  zaw odowego d la w ło­
ścian , uznano za konieczne u trzym an ie  w szyst­
k ich  szkół, budżety  podw yższone zatw ierdzo­
no, zaś sp raw ę finansow ą przekazano Kura- 
to ryum  szkolnem u. N adto  zatw ierdzono  e ta t 
w izy ta to ra  szkół niższych, k tórego zadaniem  
będzie przedew szystk iem  n ad a n ie  k ie runku  
odpow iedniego, nadzó r n ad  szkołam i i go ­
spodarkam i szkolnem i. Ze w zględu na u je ­
dn o sta jn ien ie  k ie runku  dla u trzy m an ia  szkół 
n a  odpow iednim  poziom ie postanow iono  w ejść 
w śc isły  k o n tak t ze szkołam i ro ln lczem i w 
okupacyi au s trjac k ie j.

*

R ada R egency jna o trzym ała  w iadom ość 
urzędow ą, że g e n e ra ł de H o e n in g -M ic h e lis  
p ro s ił o don iesien ie  R adzie R egency jnej, źe 
sw oje dw a korpusy  po lsk ie — drugi i trze­
ci — oddaje pod jej rozkazy. Ja k  się zdaje 
korpusy  pelsk ie  w R nssyi, d rugi i trzeci, 
sk ład a ją  się  z około 40 .000  żołn ierzy . W ten  
sposób Rada R egency jna posiadać będzie pod 
sw oim i rozkazam i poza g ran icam i K rólestw a 
K ongresow ego siły  zb ro jne złożone lz 60 .000 
żo łnierzy .

Izba turecka o traktatach p o k o j o w y c h .
Z K onstan tynopo la  donoszą: Tym czaso­

wy m in is te r  sp raw  zagran icznych  H alil b e j  
w yg łosił w Izb ie m owę, pośw ięconą ro zp a­
trze n iu  tia k ta tó w  pokojow ych z R ossyą i 
U kra iną .

M in iste r podn iósł, że dla T u rc ji  n a j­
w ażniejszą w tych  trak ta ta ch  zdobyczą jest 
zn iesien ie  w szelkich konw encyj poprzednio  
zaw artych  z R ossyą i postaw ien ie  now ych 
trak ta tó w  na g ru n c ie  p raw a m iędzynarodo­
wego.

O sta tn i konflik t — m ów ił m in is te r  —  
u trzym yw ał się pom iędzy nam i a państw em  
rossy jsk iem  przez pó łtrzecia roku. P rzy b ie ra ł 
on od czasu do czasu bardzo gw ałtow ne fo r­
m y, p rzyp raw ia jąc  obie s tro n y  o bo lesne 
szkody. A le te raz  to w szystko napraw ione 
będzie. Z aw arty  bow iem  tra k ta t odpow iada w 
najw yższej m ierze in te resom  i honorow i p a ń ­
stw a.

T en  szczęśliw y rezu lta t — w yw odził 
m in is te r  dalej — zaw dzięczam y bohaterstw u  
w ojsk naszych, osłon iętych  n im bem  wojo­
w niczej sław y, jaką przekazali im przodko­
w ie, a p rzy tem  p ełn y ch  w ysokiego poczucia 
obowiązku. (O klaski).

L loyd G eorge — ciąg n ą ł m in is te r  da­
lej — w jed n e j ze sw ycb s ły n n y ch  mów po­
w iedział, że przyczyną niepow odzeń  rossy j- 
sk ich  n ie  b y ła  ani zam ała b itność  żołnierza, 
an i n ieudo lne k ierow nictw o generałów , jeno  
n ied o sta tek  am unicy i i rynsz tu n k u  w o jen n e­
go. J a  zaś pow iadam , że to obrońcy c ieśn in  
^a rdane lsk ich  przecięli lin ię  łączną między 
g o ssy ą  a jej sprzym ierzeńcam i, Ci w łaśn ie 
^ i e l n i  obrońcy D ardaneli sp raw ili, że Ros-

„G azeta L w ow ska" z d n ia  5 kwif

sya znalazła  się  bez am u n ic ji i rynsztunku  
i pozbaw iona została  środków , k tó re  umożli 
w iłyby  je j dosta teczne pokrycie zapotrzebo­
w ania. (H uczne oklaski).

Ci obrońcy D ardaneli przez przecięcie 
po łączenia pomiędzy R ossyą a je j a lian tam i 
zdziałali, że sprzym ierzone arm ie  m ogły  Ros- 
syi zadać te  po tężne ciosy, k tó rych  w yn i­
kiem są dzisiejsze rezu lta ty . Dziś m ogę po­
wiedzieć, że w alczyliśm y jak  lw y i w yw al­
czyliśm y sobie p ra n o , iżby żyć n a  w ieki, j a ­
ko sz lachetny  niezaw isły  naród . (D ługo trw a- 
jące  oklaski). D ruzgocący w alec caryzm u, 
k tó ry  w praw iono w ruch  d la zdruzgotan ia 
B erlina , W iednia i w yparcia n as  do Azyi, 
ugrzązł w trzęsaw iskach , skąd  się  już n ie  
w ydobył odtąd.

P ose ł H auram  S z e k i b  bey w yraził 
go rące uznanie rządow i za to, iż zdo łał uzy­
skać tak  zaszczytne i pożyteczne d la p ań ­
stw a tra k ta ty .

N astęp n ie  m ów ca przeszed ł do kw estyi 
eg ipsk ie j. P rzy p o m n ia ł w ięc słow a B alfoura 
i B ocara  L aw a, k tórzy zapow iedzieli, iż E g ip t 
pozostan ie i nadal obsadzony przez A nglię .

Z te j trybuny , pow iedział m ów ca, zano­
szę p ro te s t p rzeciw  ang ielsk ie j okupacyi E g i­
p tu . P ro te s t nasz przeciw ko n ieprzy jacio łom  
op iera  się  n a  nas tęp u jący ch  czterech  pu n k ­
tach  uzasadn ien ia :

1. L udność egipska, o ile  je s t m uzuł­
m ańska, żywi g łębok ie  p rzyw iązanie do K a­
lifa tu  i państw a ottom ańskiego , d la  tego my, 
w K onstan tynopo lu  i zag ran icą  osiedleni 
E g ip cy an ie  zakładam y p ro te s t przeciw ko te ­
mu, by A n g lia  zachow ała E g ip t w sw oich 
ręku .

2. E g ip t od czasu zaw ojow ania go przez 
su łtan a  Selim a pozostał i n ad a l pozostać p ra ­
g n ie  o ttom ańskim .

3. P ro te s t te n  zak łada się  w im ię p ra ­
n a  m iędzynarodow ego.

4. Z akładam y rów nież p ro te s t przeciw  
jakiem ukolw iek  uszczuplaniu  sw obody m órz.

P onow nie zabraw szy g łos, H a l i l  bey 
ośw iadczył, że E g ip t je s t i pozostanie o tto ­
m ańskim . (Żywe oklaski.) O pierając się na 
n iezachw ianych  naszych  so juszn ikach , w yw o­
dził, i na b o h a te rs tw ie  naszej arm ii, ośw iad­
czamy, iż w ypędzim y A nglików  z E g ip tu . 
P ow tarzam  raz je szcze : E g ip t je s t  n asz! (B u­
rza oklasków .)

A ga O g l a u  A c h m e d j b e y  p ro s ił rząd, 
by m yśla ł o Kaukazie i o o derw au iu  go raz 
n a  zawsze od R ossyi.

M in is te r  w odpow iedzi zaznaczył, że 
R ossyą u jrza ła  się  zm uszoną do opuszczenia 
prow incyi zab ranych  T urcy i przed la ty  40 
i że wobec uznan ia  przez R ossyę p raw a lu ­
dów do stanow ien ia  o sobie, tw orzy się  po 
za rep u b lik ę  K aukazu związek państw  w ol­
nych , co zgodne je s t  z a sp ira c ja m i Turcyi.

Poezem  Izba 136 g ło sam i w szystk ich  
obecnych  u ch w a liła  ustaw ę, upow ażniającą 
rząd do podp isan ia  trak ta tó w .

Ankieta w sprawie szkód wojennych;
Z in ieyatyw y T ow arzystw a p o litec h n i­

cznego i galic. T ow arzystw a gospodarsk iego  
zeb ra ła  się w styczn iu  b. r. an k ie ta  w sp ra  
wie szkód w ojennych, złożona z delegatów  
najw yb itn ie jszych  tu te jszych  stow arzyszeń i 
organizacyj przy udziale rep rezen tan tów  Cen­
tra li odbudow y G alicyi i W ojennego Zakładu 
kredyt"w ego. A n k ie ta  ta  u konsty tuow ała  się 
dn ia  15 s tyczn ia  b. r. w yb ierając przew o­
dniczącym  radcę D w oru S tan is ław a  R y b i ­
c k i e g o ,  zastępcam i zaś m arsza łk a  F e lik sa  
G n i e w o s z a  i ad w. dr. A u g u sta  Ł o z i ń ­
s k i e g o .  P o  przeprow adzeniu  ogólnej dysku- 
syi i u sta len iu  p lanu  dzia łan ia , podzieliła się 
an k ie ta  na dw ie s e k c je :  p raw niczą  i ekono­
m iczno-techniczną. Komisya. p raw n icza pod 
przew odnictw em  radcy D w oru prof. dr. E r ­
n es ta  T illa  i zastępcy prezesa dr, A n ton iego  
D ziędzielew icza, odbyw szy szereg posiedzeń, 
opracow ała na podstaw ie re fe ra tu  'd r .  T illa, 
dr. D ziędzielew icza i dr. H en ry k a  Lowen- 
herza  p ro jek t ustaw y  o w ynagrodzeniu  szkód 
w ojennych.

P ro je k t zaw iera szczegółowe p ostano ­
w ien ia co do s tw ie rdzen ia  i p rzyznan ia  szkód 
w ojennych, w łaściw ości urzędów  i toku  po ­
stępow ania . P ro je k t ten  zo s ta ł p rzy ję ty  na 
zebran iu  pełnej ank ie ty  z 28 m arca, po g ru n ­
tow nej dyskusyi, w której b ra li udzia ł m ię­
dzy ir,nvm i oprócz re feren tó w  p p . : dr. T illa, 
D ziędzielew icza i L o ew en h erza , posłow ie 
K rzeczunow icz i dr. L oew enstein , pp. D rah t, 
F eu e rs tc in , F ru c h tm a n , G ąsiorow ski, G n ie­
wosz, K ulikow ski, L ongcham ps, Ł ozińsk i, Pa- 
n e tb , radca  R ozw adow ski, R ybicki, Sochacki.

. Tym  sposobem  pierw sza część pracy  
skończona. P ro je k t te n  zostan ie p rzesłany  
posłom  polskim  i innym , P . M in istrow i T w ar­
dow skiem u i M in is te rs tw u  obrony krajow ej. 
Rząd m a w n a jb łiż s iy ch  tygodn iach  przed ło ­
żyć Izb ie  posłów  swój p ro jek t ustaw y o w y­
n ag rodzen iu  szkód w ojennych. G dyby jed n ak  
Rząd z jak iegoko lw iek  powodu p ro jek tu  sw e­
go n ie  przedłożył, w niesiony  będzie te n  p ro ­
je k t  do Izby  posłów .

n ia  1918.

A n k ie ta  p row adzi dalej p racę nad kwe- 
styą  re je s tra c ji  ( in w en ta ry z ac ji)  szkód, tu ­
dzież nad  obm yśleniem  pew nej sta łe j o rg an i­
z a c ji dla czuw ania n ad  przeprow adzeniem  
całej akcyi.

K R O N I K A .
Livóiv, 4 kwietnia 1918.

K a le n d a r z .
P i ą t e k  (5 kw ietn ia):
Wincentego Fer. — Nykona pr. — Bo- 

żywoja bł.
Wschód słońca o godzinie 5 -35 rano, za­

chód 6 31 po południu.
Tem peratura o godzinie 12 w południe 

f  15 Cel.

W y s ta w a  K a r y k a tu r  K a z im ie rz a  S i­
c h u ls k ie g o  o tw a r ta  j e s t  w s a l i  G ie łd y  
p rz y  u l ic y  A k a d e m ic k ie j  1. 17 , od  g o d z . 
10 r a n o  do  g o d z . 12 w  p o łu d n ie  1 od  g. 
4  do  g . 7 w ie c z o re m . W s tę p  1 k o r o n a .

— Z N a m ie s tn ik o w s k ie g o  K o m ite tu
ra tu n k o w e g o . W skutek odzyskania ostatnich 
powiatów galloyjskich, które jeszcze pozostawa­
ły  pod inw szyą rosiyjską, wypadło rozszerzyć 
na te oswobodzone obszary działalność N am iest­
nikowskiego Komitetu ratunkowego, Ażeby w 
tym celu zbadać stosunki na miejscu, zetknąć 
się z przedstawicielami ludności i wysłuchać 
życzenia i skargi, Prezydent urzędujący Komi­
tetu  dr. Dembowski przedsięwziął w ubiegłym  ty 
godniu podróż do powiatów zbarazkiego i ska- 
łackiego. W  jednym i drugim  odbył dłuższe 
posiedzenia z licznem gronem wybitnych oby­
wateli miejscowyoh obu narodowości i wszyst­
kich wyznań i*om ówił z nim i stan powiatów 
i najpilniejsze ich potrzeby. Zawiązał się też w 
każdym z nich Komitet powiatowy, który w ści­
słej łączności z Centralnym, będzie m iał zada­
nie obmyślenia i zastosowania najskuteczniej­
szych środków zaradzenia niedoli.

Pod względem zniszczenia mniej ucierpiał 
powiat zbarazki. N atom iast skałaeki, zarówno 
miasta, to jest stolica powiatu i Grzymałów, 
jak wsie i dwory uległy strasznem u spustosze­
niu. To też obok szybkiego dostarczenia środ­
ków żywnośoi, zwłaszcza zupełnie niedochodzą- 
oej mąki i cukru oraz nafty do oświetlenia, a 
dla gospodarstw  wiejskich dostarozenia niezbęd­
nego nasienia do zasiewów, zachodzi tam  na­
gląca potrzeba materyałów budowlanych do czę­
ściowej przynajmniej restauracyi budynków pu- 
blicznyoh 1 prywatnych Trzeba też roztoczyć 
opiekę lekarską nad ludnością tam tejszą teraz 
w zupełności jej pozbawionej, wobes groźby sze­
rzenia się chorób nadgm innyeh a opiekę w y­
chowawczą nad dziećmi, pozbawionymi nauki 
szkolnej, dozoru i moralnego wpływu przez d łu­
gi czas inwazyi. W tym celu niezbędnem jest 
jak  n aj spieszniej sze wznowienie nauki po re- 
stauraoyi i odnowieniu urządzenia zniszczonych 
i ogołoconych budynków szkolnych. Zaopatry­
wanie ludności a zwłaszoza dziatwy w odzież 
i obuwie jest również waŹDem i pilnem zada­
niem akcyi ratunkow ej. Wreszcie dotkliwym 
brakiem przez ludność odczuwanym jest dotych­
czasowa nieczynność urzędów. Tylko władza 
polityczna reprezentowana jest w Zbarażu i Ska- 
łaeie przez jednego eksponowanego młodszego 
urzędnika, Urzędów podatkowych i pocztowych 
dotąd nieotwarto a brak wszelkiej kouiuuikacyi 
kolejowej i pocztowej wobec niezmiernej trud ­
ności uzyskania i drożyzny podwód do Tarno­
pola jako najbliższego łącznika ze światem spra­
wia, źe ludność tych powiatów żyje jak  gdyby 
na pustyni lub dalekiej wyspie bez listów, dzien­
ników i najpotrzebniejszych artykułów  codzien­
nej potrzeby

Trzeba tu zatem rozwinąć spieszną i ener­
giczną działalność w celu przywróoenia w ezę- 
śoi przynajm niej stosunków norm alnych a N a­
miestnikowski Komitet ratunkowy, którego środ 
ki są już niem al zupełnie wyczerpane, spodzie­
wa się, źe ofiarność publiczna wobeo takiej po­
trzeby pospieszy z pomocą.

— Z U n iw e r s y te tu .  P . Jerzy Edward 
Sehnayder, rodem z Krzeszowic, suplect gimua- 
zyum w Jarosław iu , otrzym ał w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim  stopień doktora filozofii.

— P o w s z e c h n e  w y k ła d y  u n iw e rs y ­
te c k ie  1 p o l i t e c h n ic z n e .  Dzisiaj w czwartek 
4 kw ietnia I  wykład dra K aspra W eigla, prof. 
P o lit . : „Zastosowanie fotografii do zdjęć tere­
nowych z uwzględnieniem zdjęć dokonywanych 
z lataw ców " (z obrazami świetlnym i i demon­
strac jam i). Początek o godz. 7 wieozorem. In ­
sty tu t . ohemiezny przy ulicy Długosza 1. 6. 
W stęp 40  hal.

Treść w ykładu I :  a) Znaczenie fotografii 
w pojęciu geometryeznem, b) wymierzanie na 
fotografii prawdziwej wielkości fotografowanych 
przedmiotów. Zasady fotogrammetryi, e) krótki 
rozwój historyczny fotogram m etryi, d) metody 
i przyrządy stosowane w fotogrammetryi.

Ju tro , w piątek 5 kwietnia I I  wykład 
dra Benedykta Fulińskiego, prof. g im n .; „Spra­

wa pow stawania płci w świecie zwierzęcym" 
(z obrazami świetlnymi). Insty tu t fizyczny przy 
ul. Długosza 1 8 Poezątek o godz. 7 wieczo­
rem. Wstęp 40 hal.

Bilety abonamentowe na 6 wykładów po 
1 K 50 hal.

— P e łn o  p o s ie d z e n ie  lw o w s k ie j  I z b y  
h a n d lo w e j I p rz e m y s ło w e j odbędzie się w 
pociedziałok dnia 8 b. m. o godz. 5 po po 
łudniu.

— W  C z y te ln i  k a to l ic k ie j  przy ulicy 
Piekarskiej 1. 28 odbędzie s.ę dnia 8 b. m. o 
godzinie 6 wieczorem odczyt p. A leksandrow i- 
czówny na tem at „O szkołach mniejszości".

—  T o w . S z tu k  P ię k n y c h  zawiadamia: 
W dniu 7 kwietnia b r. w niedzielę o godzi­
nie 11 rano nastąpi w salonach Towarzystwa 
przy ul. Dzieduszyekich 1 otwarcie „W ystawy 
Grafiki Polskiej", obejmującej szereg następu­
jących działów tej sz tu k i: rysunek, akwafortę, 
akwatintę, suahoryt, miedzioryt, drzeworyt, li­
tografię jedno i w ielobarwną i rysunek r ' r- 
kiem.

Oprócz tego w osobnej grupie po raz 
pierwszy we Lwowie otw arta będzie „W ysta­
wa ekspresyonistów polskich*" obejm ująca: o- 
brazy, obrazy wielopłaszczyznowe, rysunki i 
grafikę. W obydwu wystawach reprezentowane 
będą prace najwybitniejszych artystek i arty ­
stów lwowskich i krakowskich, upraw iają­
cych ten rodzaj sztuki polskiej. Bliższe szcze­
góły podadzą afisze.

— E c h a  z g o n u  d r .  T a d e u sz a  K a to w ­
s k ie g o . Na wieść o zgonie śp. Rulewskiego 
U niw ersytet lwowski w ysła ł na ręce kom isa­
rza rządowego m iasta Lwowa dr. W ładysław a 
btesłowicza następujące pismo kondolencyjne:

„Uniwersytet lwowski boleśnie odczuwa­
jąc  wraz z oałem społeczeństwem śmierć Ta­
deusza Rutowskiego, przesyła na ręce Jaśn ie 
Wielmożnego P ana wyrazy najgłębszego sm ut­
ku i żalu.

W świeżej pamięoi zaohowuje Lwów wy­
jątkow e zasługi, które Tadeusz Rutowski po­
łożył dlań w ciężkich chwilach najazdu ros- 
syjskiego. Wszyscy wiemy, czem był wówczas 
dla srodze doświadczonego m iasta. Troskliwa 
opieka, k tórą otoczył wszystkich jego mie­
szkańców i wszystkie jego insty tucje, objęło 
także Uniwersytet. To też wzięliśmy szczery 
udział w radosnych objawach czci i wdzię­
czności, składanych w hołdzie powracającemu 
z niewoli prezydentowi. Dzisiaj usta, które rak 
skutecznie um iały pocieszać i bronić, zam iłkły 
na zawsze, dzisiaj oblicze, pełne godności za­
razem i dobroci, skam ieniało w śnie śm iertel­
nym, dzisiaj do grobu schodzi Mąż, który po­
słuszny tylko obowiązkowi, nie ustaw ał przez 
całe życie ani na chwilę w służbie pu­
blicznej.

W  służbie tej pracow ał niestrudzenie na 
wielu polach. Ale U niw ersytet stojąc na s tra ­
ży najwyższych dóbr umysłowych narodu, w 
najbardziej wdzięcznej zawsze pamięoi zacho­
wa to wszystko, co Tadeusz Rutowski zdziałał 
jako krzewiciel duchowej kultury Narodu, jako 
założyciel i opiekun wspaniałego szeregu po­
wstających lub rozkwitających pod jpgo okiem 
i pod jego ręką instytucyj miejskich — żeby 
wspomnieć Miejską Ga e.ryę obrazów, Muzeum 
przemysłowe, Muzeum króla Jan a  III ., Mu­
zeum W ładysław a Łozińskiego, wreszoie po­
wołaną do życia w ostatnloh czasaoh Bibliotekę 
m iasta Lwowa.

Te instytneye na równi z w ielu innemi 
trwałem ! owocami Jego wieloletniej działałno- 
śoi świadczyć będą po wszystkie czasy o wiel­
kim rozumie, gorącem sercu i silnej woli T a­
deusza Rutowskiego. A przykład Jego niechaj 
budzi do czynu jak najwięcej Mężów do Niego 
podobnych,

D r. K . Twardowski 
Prorektor U niw ersytetu lwowskiego".

Do zarządu m iasta i na ręce wdowy 
napływają w dalszym ciągu pism a kondolen­
cyjne. Ruda przyboczna zarządu izraelickiej 
gminy wyznaniowej odbyła uroczyste żałobne 
posiedź nie, na którem komisarz rządowy dr. 
Em il P '" 'ia s  oddał w dłuższem przemówieniu 
hołd pamięci dr. Rutowskiego, poduoeząe jego 
zasługi jako obrońcy ludności żydowskiej w 
ciężkich chwilach inwazyi rossyjskiej.

W śród licznych wieńców, które złożono 
u trum ny ś. p. dr. Tadeusza Rutowskiego, 
znajdował się też piękny wieniec od Komendy 
miasta Lwowa.

— P o c z ta  p o ło w a . Z dniem dzisiejszym 
została w ysyłka pakietów prywatnych do poczt 
polowych nr. 403, 476, 477, 478. 484 494, 
495, 540, 560, 562, 563, 568, i 569 dopn- 
szczoną a do poczty polowęj nr. 429 w strzy­
maną.

Ruch próbek towarowych do arm ii w po­
lu .został do poczt polowych ur. 287, 388, 399 
i 446 wstrzymany.

— N ow a p la c ó w k a  u  p rz e m y s łu  w ie n ia  
k r a j u .  Nadzwyczajne zapotrzebowanie maszyn 
i narzędzi rolniczych spowodowane nie tylko wo- 
jennem zuiszczeniem ale także uniemożliwieniem 
nabywania nowych, gdyż wiele fabryk maszyn 
rolniczych ma obecnie inne przeznaczenie, skło­
niło Syndykat rolniczy w Krakowie do założe­
nia własnej fabryki najkonieczniejszych maszyn 
i narzędzi rolniczych, zorganizowanej juko Spół­
ka udziałowa z ograniczoną odpowiedzialnością.



W tym osin zakupi! Syndykat rolniczy istnie­
jącą już fabrykę maszyn rolniczych firmy M. Pe- 
terseim, Kraków-Grzegórzki. Będąc w posiada­
n iu  gotowej fabryki wraz z urządzeniem i pe­
wnymi zapasami materyałów surowych i pół­
fabrykatów, będzie m ógł Syndykat po przepro­
wadzeniu formainośoi zawiązania Spółki natych­
m iast przystąpić do fabrykacyi tak, że już w 
jedieni bieżącego roku będą mogły ukazać się 
na rynku  wyroby własnego przemysłu.

K apitał zakładowy prelim inowany jest na 
2 do 2 i pół m iliona kor., udziały wynoszą po 
10.000 kor., a w bardzo wyjątkowych wypad­
kach przyjm uje się udziały najmniej 2 .000 kor. 
Podpisanie kontraktu  Spółki nastąpi 10 kwiet­
nia b. r. przed południem i każdy przystępują­
cy członek ma wtedy w płacić połowę udziałów, 
drugą zaś połowę za 3 miesiące.

Jakkolw iek prawie cały potrzebny kapitał 
został już subskrybowany, jednak do dnia 10 
kwietnia b. r. będą przyjmowane dalsze zgło­
szenia udziałów ; w razie zebrania bowiem więk­
szej ilości gotówki, kap ita ł zakładowy zostanie 
powiększony, co umożliwi odpowiednie rozsze­
rzenie fabryki.

Bliższych informacyj udzieli Syndykat rol­
niczy Kraków, plac Szczepański 6, I  p.

Powstanie własnej fabryki maszyn i na­
rzędzi rolniczych opartej na własnym  kapitale 
nie tylko daje możność jak  najkorzystniejszej 
lokaty, ale przedewszystkiem umożliwia szero­
kim kołom rolników nabywanie dobrych m a­
szyn, przystosowanych do naszych warunków, 
ze względu na bliskość ułatw ia wymianę czę­
ści zapasowych, odbiorcy mogą szybko porozu­
miewać się z fabryką, oszczędza się wiele na 
transporcie, drzewo nasze nie pójdzie zagranicę, 
aby potem wróeió jako ozęśó składow a siecz­
karni, m łocarni lub m łynka, da pracę robotni­
kowi krajowemu i t. p.

Nowe, a tak potrzebne u  nas przedsię­
biorstwo zasługuje na jak  najsilniejsze poparcie 
najzyoh sfer rolniczych,

— Z Banku hipotecznego. W alne 
zgromadzenie Banku hipotecznego odbędzie się 
dnia 20 kw ietnia b. r.

— Subwencje dla kuchni wojennych. 
Biuro prasowe prezydyum c. k. Nam iestnictwa 
donosi: Z in ic ja tyw y N ajj. P ana i pod protek­
toratem  Najdostojniejszej Areyksiężnej Izabelli 
przeprowadziło Biuro pomocy wojennej Mini­
sterstw a spraw  wewnętrznych z końcem ubie­
głego rokn zbiórkę na rzecz poparcia sprawy 
zakładania kuchni wojennych, oraz umożliwie­
nia tym kuchniom wydawania posiłków po ce­
nach niższych od kosztów sporządzenia dla lud­
ności, która nie jest w stanie opłacać pełnych 
cen posiłków.

Celem otrzym ania subw encji z tych fun­
duszów winny stowarzyszenia, względnie insty­
tu c je  utrzym ujące takie kuehnie, wnieść natych­
m iast należycie um otywowane podania od od­
nośnej W ładzy powiatowej, które podania te 
przedłożą W ładzom wyższym do deoyzyi. P riy  
rozdziale subwenoyi będą uwzględnione prze- 
dewBzystkiem kuchnie dla najuboższej ludności.

— Choroby zakaźne w  pobliskich  
gm inach. Starostw a sąsiednie stw ierdziły ty­
fus plam isty (pow. lwowski) w Jaryczow ie sta­
rym  i nowym, Gajaeb, Glinnej, W innikach, 
Krasowie i P odhorcach ; (pow. gródecki) w 
Gródku, Bartatowie, Dobrostanach i Haiicza- 
now ie; (pow. żółkiewski) w Glińsku, Kuninie, 
Pieczychwostach, Skwarzawie nowej i W olicy ; 
tyfus brzuszny (pow. lwowski) w Biłohorszczaeh, 
W innikach i Czyżykowie; (pow. gródecki) w 
Leśniowicach, Mszanie i W iszence; (pow. żół­
kiewski) w Rudzie krechowskiej, Smerekowie 
i Zam eczku; (pow. kamionecki) w L isk u ; szkar­
latyna (pow. lwowski) w Dublanach i Grzędzie; 
(pow. gródecki) w Dolinianach i Drozdowi- 
cach.

Mleka z tych miejscowości powinno się uży­
wać tylko po przegotowaniu, przy tyfusie plam i­
stym nie wpuszczać nikogo do mieszkania (ku­
chni) z obawy przed robactwem, które zwykle 
przyczynia się do rozszerzenia epidemij.

— Z m a r l i  w ostatnich dniach we Lwo­
wie : W anda Zygadłowicz, emerytowana nauczy­
cielka szkoły im. Elżbiety, przeżywszy la t 75. 
W  kołach byłych swoich uczenie cieszyła się 
powszechną czcią i m iłeścią;

W ilhelm W awreczka, prokurzysta Banku 
rolniczego, przeżywszy la t 8 9 ;

W ładysław  Stasieki, emeryt, urzędn. kol., 
w 83 roku życia;

w Kaliszu, Kazimierz Rym arkiewicz, adwo­
kat, w 58 roku życia.

Kronika zagraniczna.

* W  o b r o n i e  i n t e l i g e n c j i .  W Ros- 
syi wydano na tępującą odezwę: „Anarchia,
szerząca się w szerokich warstwach ludowych, 
objawia się w zamachach na życie i wolność 
inteligentów  rossyjskieh. S traszna lawiDa nie­
kulturalnych nizin społecznych grozi zagładą 
mózgowi kraju. Nieuświadomione elementy, pod­
żegane przez demagogów, zwróciwszy się po­
przednio przeciwko inżynierom i technikom, na­
padają obecnie na personal lekarski szpitali i 
lazaretów, który z poświęceniem ratu je od cho­
roby i śmierci swych prześladowców. W ieść o

tak ich  zbrodniach nadeszła ostatnio z serca Ros-
syi, z Moskwy. Komitet wykonawczy Rady 
delegatów inteligentów rossyjskieh i robotni­
ków, należących do zawodów wyzwolonych, pro­
testuje przeciw tym okropnościom, aktom prze­
mocy i sądom samozwańczym, których ofiarą 
je s t  in te ligencja  kraju  i wzywa uświadom ioną 
dem okrację in teligentną do w spólnej, bezuto- 
śnej waiki z anaroh ią11.

* N o w y  z a s i ł e k  d l a  B e l g i i .  Z W a­
szyngtonu donoszą, że rząd am arykański przy­
znał rządowi belgijskiem u nowy zasiłek — w 
sumie 11 ,200 .000  dolarów. Ogółem Belgia o- 
trzym ała dotychczas od Stanów Zjednoczonych 
zasiłków, pod postacią pożyczek, na sumę 104 
milionów dolarów.

* M a r y a  T e o d o r ó w n a  w b i e d z i e  
Berlińskie Titende  donoszą z P etersburga : Ce­
sarzowa wdowa M arya Teodorówna zwróciła się 
do Rady komisarzy Indowych o wyznaczenie jej 
środków na utrzym anie, gdyż cały jej majątek 
został skonfiskowany.

* T a j e m n i c z e  j a j o  w i e l k a n o c n e .  
Co roku, przed Wielkanocą, nadsyłane bywa do 
W atykanu ja je, mające 20 cm. długości. Sko­
rupa składa się z czterech kawałków najpięk­
niejszej kości słoniowej i wyłożona jest b łęk it­
nym atłasem . Żółtko zaś wyobraża skrzyneczka 
ze szczerego złota, zawierająca w spaniały, w 
złoto oprawny rubin. W artość tego niezwykłe­
go jajka szacowana je st na 50 tys. fr., a ofia­
rodawca jego nieznany. Co rok jajko wysyłaue 
jeet z innej miejscowości. Przypuszczają, że o- 
fiarodawca je s t księciem, którego stanowisko 
nie pozwala na to, by publicznie występował 
jako wielbiciel Ojca Świętego.

* G ł ó d  w R o s s y  i. Dziennniki rossyj- 
skie ogłaszają następującą, znam ienną odezwę, 
pod ty tu łem : „Do obywateli R ossyi“ , zaopa­
trzoną licznymi podpisam i: „Skutkiem ogranicze­
nia zasiewów, ru iny transportow ej, pogromu 
majątków, zniszczenia zapasów zboża, oraz w al­
ki wewnętrznej o władzę, doszliśmy do zupeł­
nej katastrofy aprowizacyjnejj która w dobie 
obecnej do3zła do takich rozmiarów, że grozi 
śmiercią głodową ludności miejskiej i wiejskiej 
północnych i centralnych gubernij, karmiących 
się w czasach pokojowych naw et dowożonym 
chlebem.

Smutne wieści dochodzą nas z różnych 
zakątków k r a ju : ludność poczyna się żywić ko­
rzeniam i zielska, korą i innym i sn rogatam i; 
nierzadkie są wypadki ohorób, spowodowanych 
przez nienależyto odżywianie się, samobójstwa 
i skony na tle głodowem. Z nadejściem wiosny 
sy tuacja  się pogorszy. S trąszua ta klęska z nie­
słychaną s iłą  spada na nasze przyszłe pokole­
nie — na dzieci, potrzebujące lepszego odży­
wiania. Surogaty sprow adzają ogólne osłabie­
nie, liczne choroby i  stopniowe zamieranie.

Do w alki z głodem i niesienia doraźnej 
pomocy cierpiącym dzieciom utw orzył się w 
Moskwie kom itet społeczny, w yłoniony ze zje­
dnoczonych organizacyj“ .

Odezwa naw ołuje do udziału  w akcyi r a ­
tunkowej.

N otatli literacfco-artystyczne,
Claude Debussy. W ielką stratę  ponio­

sła  sztuka muzyczna: oto depesze z Berlina 
przyniosły wiadomość, że zm arł w Paryżu 
kompozytor Debussy (data śmierci nie podana), 
najwybitniejszy przedstawiciel współczesnej mu­
zyki francuskiej, najoryginalniejszy z kompozy­
torów ostatnich czasów w całym świecie, może 
nawet jedyny, którego bez w ahania „genialnym " 
nazwać można.

Klaudyusz Achilles Debussy urodzony w 
roku 1862 był wyohowańcem kohserwatoryum  
paryskiego, gdzie w r. 1884  otrzym ał za kan­
tatę p. t. „L ’enfant prodigue" nagrodę kom ­
pozytorską (p ris  de Rome), poczem (jak  tego 
ustaw a tej nagrody wym aga) udał się na kilka 
la t do Rzymu, jako stypendysta rządu francu­
skiego. Nazwisko Debussy’ego staje się gło- 
śnem dopiero po wykonaniu jego utworu orkie­
strowego „Preiude a l ’apres-m idi d ’un F au n e“ 
(r. 1892), w  którym zaznacza się już wyraźuie 
oryginalność jego muzyki, polegająca z jednej 
strony na rozszerzeniu system u harmonicznego 
(gam a całotonowa, nowe pojęcie istoty dyso­
nansu i t. d.), z drugiej na t. zw. „ im presjo ­
nizmie" muzycznym, t. j. m alowaniu obrazów 
nastrojowych za pomocą m uzyki wolnej od 
wszelkich przyjętych „form ". Z następnych 
dzieł jego na szczególną uw agę zasługują: 
kw artet smyczkowy, utwory orkiestrowe (3 
nocturnes, La mer, Im ages), m isteryum  „Mę­
czeństwo św. Sebastyana" w 5 aktach, jeden 
balet, mnóstwo pieśni i utworów fortepiano­
wych, przedewszystkiem zaś opera „Pelleas i 
M elisanda" (dram at M aeterlineka), w ystawiona 
w Operze komicznej w Paryżu w r . 1902.

We wszystkich tych utw orach przebija 
się nadzwyczajne poczucie brzmienia instrum en­
tów i głosów ludzkich, genialna zdolność kom­
binowania barw  muzycznych, rytm ów  i har­
monii dla wytworzenia charakterystycznego na­
stroju. P rzy całej swej „rew oluoyjności", czyli 
odstępstwie od dotychczasowych zasad kompo-

zycyj, muzyka Debussy'ego posiada przekony­
wujący urok dla każdej muzykalnej natury, 
nie skrępowanej przez form ułki estetyczne i 
uprzedzenia; czuć w niej tę wykwintność sm a­
ku i jasuośó myśli, cechujące francuską ku l­
turę umysłową, czuć nadewszystko tę szczerą 
oryginalność, która nie potrzebuje oryginalnoś ć 
szukać, nie zdobywa jej z pomocą dziwaetw, 
kosztem dobrego smaku i zdrowego sensu.

Debussy w yw arł ogromny w pływ  nie- 
tylko na całą „m łodą F ra n c ję " , dumną z wy­
emancypowania się od wpływów muzyki nie­
mieckiej, lecz i na cały nowoczesny „m oder­
nizm" muzyczny innych narodów. Od czasu, 
gdy muzyka W agnera zaczęła oddziaływać na 
muzykę współczesną, żaden „w pływ " nie był 
tak siiny i wyraźny, niczyja twórczość muzy­
czna nie zaznaczyła się tak silną indyw idual­
nością. Równy Debussy’emu rozgłosem Ryszard 
Strauss, przy całym swym niewątpliwym talen­
cie ma raczej wszystkie cechy „epigonizmu" 
(Berlioz, W agner), a w żadnym razie nie może 
się równać z Debussym pod względom subtel­
ności smaku: Debussy je s t wykwintny, Strauss — 
tylko wyrafinowany. Do epigonów wypadnie 
też zaliczyć Regera (Brahm s), wyrafinowauego 
w innym niż Strauss kierunku; o takich typo­
wych epigonach-eklektykach, jak  Gustaw Mah- 
ler i Eugeniusz d’Albert, niema naw et co mó­
wić, a z sądem o młodszych trzeba jeszcze 
trochę zaczekać.

Można więc nie bez zasady powiedzieć, 
że wśród kompozytorów, urodzonych w drugiej 
połowie XIX. wieku, Debussy zajmie chyba 
w historyi muzyki najwybitniejsze stanowisko.

U m arł, m ając la t 55 i w porównaniu 
z innym i kompozytorami, których żywot zna­
cznie był krótszy, bardzo niewielką ilościowo 
pozostawił puściznę, ale 1 ta wystarczy, aby 
uczynić nazwisko jego nieśmiertelnem.

R e p e r tu a r  T e a t r u  M ie js k ie g o .

W e czwartek o godz. 8 po poł. ku uczczeniu 
rocznicy Racławickiej „Kościuszko pod R acła­
w icam i", obraz historyczny w 7 odsłonach W. 
L. Anczyca. — We czwartek o godzinie 7 wie­
czorem ku uczczeniu rocznicy Racławickiej 
„H alka", opera narodowa w 4 aktach Moniu­
szki. W ystęp Zacharskiej, Bedlewieza, Okoń­
skiego i Tarnawskiego. — W piątek, o godz. 7 
wieczorem (wznowienie) „W łaściciel kuźnic", 
sztuka w 5 aktach Jerzego Ohneta, z Roma­
nem Żelazowskim w tytułowej roli. — W so­
botę, o godz. 3 po południu „Zem sta", kome- 
dya w 4 aktach F redry  (ojca). — W sobotę,
0 godzinie 7 wieezorem „Żydówka", opera 
w 5 aktach HaleTy’ego. W y stęp : Zacharskiej, 
Bedlewieza, Manna i Tarnawskiego. — W nie­
dzielę, o godzinie 3 po południu „Carewicz", 
sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. — 
W niedzielę, o godz. 7 wieczorem „N iobe", 
operetka w 8 aktach Oskara S traussa. — 
W  poniedziałek, o godz. 7 wieczorem „Madame 
S an s-G ó n e" , komedya w 5 aktach W iktora 
Sardou. W roli tytułowej debiut Ju lii Keller- 
Luboskiej. — We wtorek, o godzinie 7 wie­
czorem „Piękna H elena", opera komiczna w 3 
aktach Offenbacha, z Ireną Bohuss, Bedlewi- 
czem, Dobrzańskim, Polańskim , Urbanowiczem
1 t. d. w głównych rolach. — W środę, o go­
dzinie 7 wieczorem „Księżniczka czardasza", 
operetka w 3 aktach Kalmana. — W  czwar­
tek, o godzinie 7 wieezorem „M arta", opera 
w 4 aktach Flotowa. W ystęp: Ady S ari-S zaye- 
równej, Bedlewieza i Tarnawskiego.

Sztuka polska na Kresach.
(U rywek s  większej całości).

K olegą A n ton iego  Z aleskiego w orga­
n iz a c ji litew skip j by ł d r. B olesław  D ł u s k i ,  
znany  w dziejach  poryw u narodow ego 1863 
r . pod nazw isk iem  p rzyb ranem  „Jab ło n o w ­
sk iego".

P o stać  to  tak  o ry g in a ln a  i in te re su ją ­
ca, że zasługuje n a  pośw ięcen ie  jej obszer­
niejszej w zm ianki. G ieysztor w spom ina o 
D łuskim  n ie jed n o k ro tn ie , w ydaw ca zaś jego 
„P am iętn ików " dodał ze swej ssro n y  n o ta t­
kę o D łusk im  p ió ra  tegoż kolegi i p rzy ja ­
ciela, dr. K azim ierza Jaw orow skiego  z Kow ­
n a ;  pow tarzam y z n ie j na jznam ienn iejsze  
ustępy .

„W  sie rp n iu  1857 r. — pisze kow ień­
ski in fo rm ato r — n a  egzam inach w stępnych  
do U n iw ersy te tu  m oskiew skiego, poznałem  
się  z D łusk im . M iał on w tenczas p raw dopo­
dobn ie  koło 40 la t, u b ran y  by ł w św itę  
b ia ło ru sk ą  z szarego prostego  su k n a ; w łosy 
szpakow ate, w ąsy sum iaste , w ogólności m iał 
w yraz w ojaka. Ówczesny dziekan faku lte tu  
m edycznego A nke, pozw olił D łuskiem u no­
sić tak ie  u b ran ie  aż do skończenia U n iw er­
sy te tu . Już  w  pierw szym  roku  zaw arliśm y 
b lisk ie  ko leżeńskie stosunki, czas ja k iś  r a ­
zem  m ieszkaliśm y i pracow ali. Podczas woj­
ny  za n iepod leg łość  W łoch, D łusk i m ia ł 
w ielką chęć opuścić U n iw ersy te t i w stąp ić 
w szereg i G aribald iego , lecź u silnym  p ro ś­

bom kolegów  udało  się  pow strzym ać jego
w ojow niczy zapał....

„B olesław , będąc jeszcze w  szkołach w 
W ilnie, zosta ł zasłany  n a  Kaukaz, jako  p ro ­
s ty  żołnierz, lecz tam  dosłużył się  ran g i ofi­
cersk iej (k ap itan a) i n ie  w iem  po w ielu la ­
ta ch  w yszedł do dym isyi. N a K aukazie, w 
w olnym  od służby czasie, oddaw ał się m a­
la rstw u , to dało  mu m ożność w stąp ien ia  do 
A kadem ii sz tuk p ięknych  w P e te rsb u rg u ; 
tu  b y ł n ied ługo  i opuścił ją  bez s topn ia  aka­
dem ika i egzam inów  n ie  sk ładał.... n a re ­
szcie pow ziął zam iar zostan ia lekarzem  i do­
p ią ł swego.

„Podczas pobytu  w U niw ersy tecie , chę­
tn ie  uczestn iczy ł we w szystk ich  koleżeń­
skich sp raw ach , kiedy zaś w 1861 roku za­
częły się deraonstracye po lityczne w k raju , 
w tenczas i m łodzież u n iw ersy tecka  w zięła w 
tym  ru ch u  u d z ia ł; każdy p raw ie  s tu d en t, ja ­
dący do k ra ju  n a  czas w akacyjny, zab ie ra ł 
ty siące egzem plarzy  rozm aitych  prokłam acyj, 
a w tej liczb ie p o r tre ty  zasłużonych mężów, 
hetm anów , królów  i  t. d. T akiej p racy  po ­
d ją ł się D łu s k i; ry sow ał on n a  kam ien iach  
litograficznych  i z ty ch  odbijano  tysiące 
egzem plarzy , k tó re  rozpow szechniano po 
k ra ju " .

W dalszym  ciągu p rzedstaw ia  dr. J a ­
w orow ski w ybitny  udział d r. D łuskiego w 
życiu m łodzieży, z kolei w p racy  k o n sp ira ­
cyjnej 1 w ru ch u  zbrojnym .

„N ie spo tykałem  się  z D łusk im  pod­
czas po w stan ia  — cytujem y jego  słow a, — 
w iedziałem  ty lko, że oddział jego b y ł zw i­
n ię ty  i on w yjechał za g ran icę , jak ie  zaś 
były  tego pow ody, wówczas n ie  w iedziałem . 
B ędąc n a  w ygnan iu  17 la t, do końca 1880 
roku, w kró tce po pow rocie w yjechałem  za 
g ran ieę  i w K rakow ie, a raczej n a  P odgó­
rzu, odw iedziłem  D łuskiego, k tó ry  za tru d n io ­
ny by ł w ykonyw aniem  ole jnych  obrazów  
św ię tych , p rzew ażnie zam ów ionyeh do ko­
śc io łów  w G alicyi i na L itw ie" .

P om ijam y ciekaw e szczegóły em ig racy j­
ne, tyczące się D łusk iego  z czasów jego  po­
bytu  w P aryżu  i L ondynie , gdzie a rty s ta - 
lekarz i pow stan iec  w jed n e j osobie n a  życie 
„zarab ia ł ry sunkam i i m a lars tw em ". Z a tę ­
skniw szy  za krajem , po jaw ił się w k o ń c u l8 7 8  r. 
n a d  W isłą, by tu  dokołatać tu łaczego żyw ota 
jako  sek re ta rz  M uzeum  im . B aran ieck iego  i 
zarobkujący  n a  sk rom ny  ch leb  pow szedni 
arty sta -m ala rz .

M aryan  D ubiecki dorzuca do obszernej 
n o ta tk i lekarza kow ieńskiego następu jące  
szczeg ó ły : „U rodził się  B olesław  D łusk i w 
Zam szu na L itw ie  (pow. W iłkom irski) około 
roku 1829 w m ajątku  babki swej H ołow ni- 
nej. Uczęszczał do g im n a z ju m  w W iln ie , lecz 
posądzony o spisek  wraz z b ra tem  sw oim  
P rzem ysław em , jako ch łop iec  14 - le tn i, wy­
słany  do służby w ojskow ej n a  K aukazie 
(P rzem ysław a w ysłano do O renburga). Do­
św iadczenie w ojenne, tu ta j zdobyte, postaw ić 
go m iało na czele party  i w r. 1868. Po u- 
w oln ien iu , studyach  m alarsk ich  w P e te rsb u r­
gu i ukończeniu m edycyny w M oskw ie, osiad ł 
jako lekarz w Posw olu. Z m arł w K rakow ie 
10 kw ie tn ia  1905 r. N a obrazie M atejk i „ B i­
tw a pod G runw aldem " p ierw sza postać za 
w ielk im  m istrzem  U lrykiem , po lew ej s tro ­
n ie  — kom tur elb ląsk i T e tin g er, sp o rtre to - 
w ana je s t z B. D łuskiego, k tó ry  M atejce po­
zow ał".

In n a  w zm ianka in fo rm uje , że pendzla 
D łuskiego posiada Zakład  narodow y im . Os­
so lińsk ich  akw arelow y p o rtre t pu łkow nika 
Byszew skiego. W idać z tego, że D łuski w iele 
m alow ał w sw ojem  życiu. „R yciny  podług 
niego  są w zb iorach O sso lińsk ich  i G w alber- 
ta  P aw likow skiego".

W  K rakow ie figurow ał D łusk i w S alo ­
n ie  sz tuk p ięknych  w la tach  1 8 7 5 — 1883, 
w ystaw iając w n im : ry sunek  ołów kiem  (p o r­
tre t  d r. M ora), studyum  kredką  (żyd), p o r­
tre ty  kobiece akw are lą  i k redką , oraz epizod 
z „ P a n a  T adeusza", w ykonany tuszem  i sepią.

G ustaw  B u d k o w s k i  b y ł rodem  z 
K ow ieńskiego, k ilka  la t s łu ży ł w w ojsku, 
w r. 1843 zap isał się do p e tersb u rsk ie j A ka­
dem ii sztuk p ięknych . W  tym że roku jeździł 
do H els ing fo rsu , zkąd przyw iózł obrazek ro ­
dzajowy, p rzedstaw iający  dw óch F in n ó w , n a ­
rodow ych poetów, z k tó ry ch  je d en  im prow i­
zuje, p rzygryw ając  sobie n a  gęśli. A kadem ia 
nag rodz iła  pracę tę  s reb rn y m  m edalem  d ru ­
giego stopnia, a r ty s ta  zaś m usia ł ją  pow ta­
rzać k ilkak ro tn ie , ty lu  zna lazła  am atorów . 
Corocznie p raw ie  w yruszał B udkow ski na 
p ro w in c ję , ZBjmująe się tam  przew ażnie m a ­
low aniem  po rtre tów . „C ierpliw ość w w yko­
n an iu  nadzw yczajna ; szczegóły n aw e t do 
zbytku są s ta ra u n ie  w ykończone, co robotom  
p. Budkow skiego nada je  fizyognom ię n iem ie­
cką i suchą".

R ów nocześnie studyow ał w P e te rsb u rg u  
sztuki p iękne n iem łody  już Żm udzin A lek san ­
der M i n i a t t ,  baw ił nad  N ew ą je d n ak  k ró ­
tko. W  ciągu p ó łto ra  roku sko rzysta ł w iele, 
zdobyw ając za p o r tre t stop ień  a rty sty . Zdaje 
się, że p od ług  jego rysunku  by ła  litog rafo - 
w ana podobizna Tom asza Zana. P o rtre ty  p en ­
dzla M in ia tta  odznaczały się  podobieństw em  
rysów  i s ta ra n n em  w ykonan iem . Po opu­
szczeniu P e te rsb u rg a  zosta ł p rofesorem  ry ­



sunków  w  g im n a z ju m  W itebskiem, gdzie ró ­
w nież pozostaw ić m usia ł sporo  śladów  swej 
artystycznej działa lności.

A lek san d e r S t a n k i e w i c z  urodził się 
w praw dzie w W arszaw ie, ojciec Dył je d n ak  
obyw atelem  żm udzkim , w pisujem y w ięe i je ­
go n a  lis tę  m alarzy litew sk ich . Początkow o 
uczył się  11 p o rtrec is ty  F ra n c isz k a  L a m p '‘.go 
i u prof. B rodow skiego. W  r. 184B, m ając 
la t około 24, p rzyby ł do P e te rsb u rg a , gdzie 
zajm ow ał się  przew ażnie m alow aniem  por­
tre tów , za któ e z d o b ji w ciągu la t trzech  
trzy  s re b rn e  m edale. W  końcu i 846 r. w y­
ru szy ł jako s ty p en d y sta  do E zym u z obo­
w iązkiem  zajęcia, po pow rocie do kraju , po­
sady p rofesora w w arszaw skiej szkole sztuk 
p ięknych . W  E zym ie m alow ał rów nież w y­
łączn ie n iem al p o rtre ty , m iędzy innym i (w  r. 
1 8 4 8 ' P ap ieża P iu sa  IX , błogosław iącego lud, 
za co o trzym ał (jak  słyohać) o rder Złotej 
O strogi. „W  początkach  1849 rozpoczął w 
W atykan ie  kopię jednego  z fresków  E afae la , 
k tó ra  go ca łk iem  za ję ła" .

T yle n o ta tk a  F ilipow sk iego , zużytkow a­
n a  w X I. liście  ze w si przez Jó z efa  Ig n ac e ­
go K raszew skiego.

Sw ieykow rki zapisujo, że S tankiew icz 
A lek san d e r baw ił w E zym ie do końca 1851 
r ., przez rok  nas tęp n y  p racow ał w W arsza­
w ie, w r . 1853 pow rócił do E zym u n a  s ta ­
łe  i u m arł tam  w r . 1892. B y ł p o rtre c is tą  
i  m alarzem  rodzajow ym . P o rtre to w a ł rouzinę 
h r . M ycielsk ich ; w E zym ie kopiow ał w ie r ­
n ie  dzieła  m istrzów , w K rakow ie w ystaw iał 
w la tach  18 5 6 — 1888. P race  j Łgo pendzla 
zna jdu ją  się  w krakow skiem  M uzeum  N aro- 
doy em, w ga le ry i T ow arzystw a przyjació ł 
nauk  w P oznan iu , w zb iorach  w arszaw sk ie­
go T ow arzystw a zachęty  sz tuk  p ięknych , w 
g a le ry i T re tiakow a w M oskw ie i w A kade­
m ii sz tuk  p ięk n y ch  w P e te rsb u rg u .

N a w ielkiej w ystaw ie lw ow skiej 1894 
r . figurow ały  z p rac A lek san d ra  S tan k ie w i­
cza: akw are la  „E zym ianka" (w łasność L u­
dw ika M ichałow skiego w K rakow ie) i  ry su ­
n ek  k redką  „p o rtre t F ra n c isz k a  h r. M yciel- 
cio lskiego" (w > sn o ść  h r . M ycielskich  w W i- 
izniow ej).

Je rz y  h r . M y cielsk! om aw ia obszern iej 
działa lność a rty sty czn ą  A lek san d ra  S tan k ie ­
w icza, ocen ia ją  jednak  bardzo surow o. Jego  
zdaniem  „polsk i te n  w ychow aniec p e te rs ­
bursk ie j A kadem ii b y ł ty lko  całk iem  drugo­
rzędnych  zdolności a r ty s tą , z k tórego  ani 
w łosk ie daw ne m alarstw o , an i w łoskie niebo 
m alarza  n a  m ie rn ą  n aw e t ska lę  zrobić n .e  
po trafiło , a k tó ry  jed y n ie  w d z h d z in .e  lu ­
dow ego gtnre’u, jak iem u  w drugiej połow ie 
sw ej arty stycznej k a ry e ry  podobno w yłącznie 
się  pośw ięcił, po trafił w u tw orach  m niejszych  
zw łaszcza rozm iarów , n iek ied y  n a  rz e te ln ą  
i m iłą  n u tę  n a tra fić . N ajp iękniejszem  też 
dziełem , .laaie w  m a la rstw ie  po lskiem  po 
S tankiew iczu  zostan ie, je s t  chyba p o r tre t 
jego, n a  la t k ilka  przed  śm iercią  m alow any 
przez S tan is ław a E o s t w o r o w s k i e g o " ,  
znajdu jący  się  w cennych  zb iorach  Ignacego  
h r . M ilew skiego.

J a n  S t a n k i e w i c z ,  rodem  z Połocka, 
uczył s ię  początkowo u E udo lfa  Ż u k o w ­
s k i e g o  i z n ,m  razem  p rzy b y ł do P e te rs ­
b u rg a  w 1839 r. N a u trzym an ie  zm uszony 
zarab iać  m alow aniem  po rtre tów , n ie  m ógł 
zdolności sw oich odpow iednio rozw inąć, chuć 
w sto licy  B ossyi nas tręcza ło  się  po tem u, 
p rzy  ty lu  pom ocniczych środkach , w iele sp o ­
sobności. „ W idziano obraz jego  je d e n  o ry­
g in a ln y , objaw iający i zdolność do kom po­
z y c ji  i  dosyć p rak ty k i w w y k o n an iu ; je s t 
to  N ajśw iętsza  P a n n a  z D zieciątk iem  Jezus 
n a tu ra ln e j w .elkości. O braz te n , zam ów iony 
przez T ow arzystw o D obroczynności, m a być 
um ieszczony w o łta rzu  kap licy  kato lick iej 
szp ita la  na p iaskach  w P e te rsb u rg u " .

M ichał Bolle.

GOSPODARSTWO I M M L
W idoki hand low e w Rossyi.

Wiadomości gospodarcze zam ieszczają 
n as tęp u jącą  ciekaw ą k o resp o n d e n c ję  ze Sztok­
holm u

M obilizacya p rzem ysłu  rossy jsk iego  skio- 
row ała  sw ojego czasu produkcyę g łów n ie  dla 
celów  w ojennych  ze szkodą d la in n y c h  po­
trzeb  ogółu ludności. Zw iększenio się  zarob­
ków i oszczędności w skutek  zakazu sprzedaży 
alkoholu  spow odow ały w zrost s iły  kupna 
u ty ch  w arstw , k tó re  przed w ojną adzna- 
czały się  bardzo s ła b ą  s iłą  i chęcią kupo­
w ania.

W ynik i dz ia łań  w ojennych  n a  zacho­
dnim  froncie  (P o lska , L itw a, W ołyń, Podole) 
spow odow ały w ed ług  spraw ozdan ia  konsu la 
szwedzkiego p. K. W idorstróm a z P e te rsb u r­
g a  konieczność opuszczenia w ażnych cen tr  
przem ysłow ych , w skutek  czego pow sta ły  n o ­
w e, p rzed tem  zupełn ie  n ie  is tn ie jące  n. p. 
w N iżnym  N ow ogrodzie, B yb ińsku , Sam arze, 
C harkow ie i t. d.

Oharakterystycznem zjawiskiem okresu 
wojennego jest spocyaLzacys przemysłu, tu*

dzież fuzye fab ryk , t. j. tw orzen ie  w m iejsce i 
k ilk u  m ałych , jed n o stek  zbiorow ych s il­
nych  — p rzynajm nie j w zakresie  k o m e rc ja l­
nym . Zjawisko to było przedew szystk iem  wi­
doczne w przem yśle skórnym  i drzew nym .

N iektóre gałęzi p rzem ysłu  oprócz spe- 
cyalizacyi i łączen ia  się w w iększe p rzedsię­
b io rstw a przeszły  z w yrobu pó ł-fab rykatów  
do fa b ry k a c ji przedm iotów  w ykończonych, 
a dało się to  zauważyć g łów nie  w przem yśle 
teksty lnym . P ew ne gałęzie przem ysłu , zaw i­
słe  p rzed w ojną od przyw ozu pew nych  su­
row ców , m edykam entów  lub  m aszyn z za­
g ran icy , ucierp ia ły  bardzo w iele. Do te j ka- 
tegory i przem ysłu  należy przedew szystk iem  
chem iczny.

B rak surowców i m edykam entów , do­
sta tecznej ilości w yszkolonych robotników  
i sp e c ja lis tó w  spow odow ał upadek przem y­
s łu  chem icznego z w yjątk iem  fabryk  p rep a­
ratów  w ybuchow ych. P rzem ysł papierniczy 
u cierp ia ł w iole z powodu b raku  maszyn, fil­
trów  i części zapasow ych. P rzem y sł skórny  
i tek sty ln y  odczuw ał brak  p rep ara tó w  ch e­
m icznych i farb . To, źe p rzem ysł m ógł je ­
szcze bodaj słabo pracow ać, zaw dzięczać n a ­
leży im portow i pośredn iem u lub bezpośre­
dn iem u y ia S zw eoya-F inlandya.

O w ysokośei im portu  do B ossyi „ tran - 
sy to" S zw ecya-F in landya daje pojęcie n as tę ­
pujące zo staw ien ie :
im port te n  w ynosił w r. 1914 8 6 m il. rb .

» * „ „ 1915 152-0 „ „
* n n * 1916 244 ‘0 „ „

gdy  zaś export Bossyi tran sy to  Szwecya 
w y n o s ił:

w roku 1915 9 4 m il. rub .
„ 1916 20-0 „ \

N a uw agę zasługuje kw estya opałow a 
w B ossyi. Ju ż  w drugim  roku  w ojny rozpo­
czął się w Bossyi „głód opału" mimo bo­
gactw a kopalń  w ęglow ych i ropy  naftow ej. 
P rzyczyną b raku  o p a ł j  b y ła  zw iększona kon- 
sum eya (n. p. w roku  1915 zużyto 5 7 1 4  
mil. pudów  nafty , ,zaś w roku 1916 — 608 
mil. pudów ), u ste rk i w o rg an iz ac ji za o p a try ­
w ania, b rak i kom unikacyjne i b rak  ro b o tn i­
ka. T rudności w dostaw ie w ęgla spow odo­
w ały o lb r zym ie zuzycie drzew a opałow ego 
tudzież i torfu .

E k s p lo a ta c ja  to rfu  c ie rp ia ła  jed n ak  na 
b rak  środków  kom unikacyjnych  i b rak  m a­
szyn do w ydobyw ania. D zięki tem u ceny 
drzew a podniosły  się dziesięciokrotnie.

Co się  tyczy p rzem ysłu  żelaznego, to 
w ynosiło  w adle in fo rm acy i tow arzystw a k a r ­
telow ego „P i odam ety", obejm ującego * 6 p ro ­
d u k c ji żelaza ż B ossyi, zużycie w okresie  
1909 do 1913 rocznie 76 m il. pudów  (w a­
hało się w g ran icach  C2 do 100 m il. pudów ) 
n a to m iast w roku 1915 241 i u l .  pudów 
(z czego dla po trzeb  państw a 177-5 pudów), 
gdy tym czasem  produkeya żelaza s ta le  sp a ­
dała  n . p. w r, 1916 do 205 m il. pudów, 
chociaż sam o państw o spotrzebyw ało  w cym 
roku 322 m il. pudów.

N ie lepiej było  z innym i m etalam i, np. 
w yprodukow ano w roku 1915 1 6  m il. pu­
dów m iedzi (w tem  1 07 m il. w kopalniach 
u ra lsk icb ) w obec 2 02 mil. pudów w r. 1914. 
Bok 1916 zaznaczył się  spadkiem  p ro d u k c ji 
m iedzi w stosunku  do r. 1915 o 11 prc. 
Jeszeze gorzej m a się sp raw a z cy n k iem ; 
gdy w r. 1914 w ytopiono (z rudy inangano  
woj) jaszcze 40 4 m il. pudów cynku, to  w r. 
1915 ty lko 15-7 m il. pudów.

Ze spadkiem  produkcyi żelaza i m iedzi 
spad ła  też w szelka w ytw órcz iść m aszyn  ro ­
boczych (fab ry czn y ch ); posługiw ano s ę g łó  
w nie m aszynam i sprow adzonym i z A m eryki 
(przez W iadyw ostok) i ze Szwepyi, k tó rych  
w roku  1916 sprow adzono do B ossyi za 80 
mil. rub . C ena p rzecię tna  (ś re d n ia )  m aszyny 
dochodziła do 4000 rub . Ze Szw ecyi w w ie­
ziono m aszyn  w r. 1915 za 9 ‘2 m il. rub ., 
zaś w r. 1916 za 25 2 m il. rub .

Część tych  m aszyn przyda się  po w oj­
n ie dla przem ysłu  w yrab ia jącego  m aszyny 
ro ln icze, r tó ry c h  w Bossyi b raku je . D ział 
m aszyn ro lu iczych  je s t  d la  B ossyi bardzo 
w ażny. P rzed  w ojną E ossya po trzebow ała 
roczn e za 70 m il. rub . m aszyn  i narzędzi 
ro ln iczych , w tem  przypadało  n a  fa b ry k ac ję  
krajow ą 30 mil. ru b ., zaś n a  sprow adzone 
z zagran icy  40  m il. rub .

W  czasie w ojny produkeya dom owa i 
dowóz z zagran icy  dosięgał rocznie ledw ie 
liczby paru  m ilionów  rub li. E oln icy  oceniaią, 
że d la  zaspokojenia w B ossy i g łodu  m aszyn 
ro ln iczych  po w ojnie w y p ad rie  urzez k ilka 
la t dostarczyć ich  za sum ę 300 do 325 m i­
lionów  rub li.

Obok m aszyn ro ln iczych  okaże się duże 
zapotrzebow anie m aszyn do obróbki drzewa, 
tudzież m aszyn roboczych. P rzem y sł te k s ty l­
ny i pap ierniczy też będzie w ym agał dostaw y 
stosow nych  m aszyn.

N ietyliro p rzem ysł w ytw órczy będzie 
poszukiw ał po trzebnych  m aszyn i surowców 
lecz i środki kom unikacy jne też m uszą być 
doprow a zone p rzyna jm n ie j do norm y przed­
w ojennej.

K olejnictw o ro ssy jsk ie  pod w zględem  
zasobów w tabo ry  i parowozy (cst słabo 
przygotow ane. Na 100 km. drogi żelaznej 
p rzypadało  w B ossyi 31 parowozów, 31 w a­
gonów  osobow ych i 302 tow arow ych (w  A n ­

g lii odnośne liczby w y n o szą : 61, 141, 2100). 
Gdy w cf-łym państw ie liczono parowozów 
w ym agających nap raw y  w r. 1916 — 3.387, 
to w roku 1917 — 4.797, zaś ^agonów  
w r. 1916 -  23 067, w roku 1917 — 42.520. 
O pr„cz tego znaczna część parowozów i ta ­
boru w ym aga zastąp ien ia  zupełn ie  novremi.

O tw ierają się w ięc przed k ra jam i p rze­
m ysłow ym i duże w idoki u a  d ług i okres 
wzmożonego h an d lu  z Bossyą, bez w zględu 
u a  to, czy ona obejm ie ten  czy ów kom pleks 
ziem, poniew aż olbrzym ie brak i m uszą być 
pokry te przez dotychczasow ych czy też przez 
przyszłych gospodarzy kraju .

TELEG ilfif mm LWOWSKIEJ

Odznaczenie.
W ie d e ń , 4  kw ietn ia . N ajj. P an  n ad a ł 

no taryuszow i i prezydentow i Izby n o ta ry a l-  
nej w  Przem yślu, Jan o w i K au tem u K r u ­
p i ń s k i e m u  order Żelaznej K orony I II . kl.

Amnestya.
W ie d e ń , 4 kw ie tn ia . Ju trze jsza  W ie­

ner Ztg. ogłosi N ajw . pism o O dręczne do P . 
M in is tra  spraw iedliw ości, w k tórem  N ajj. 
Pan przy sposobności u rodzin  Swego n a j­
m łodszego Syna, przychylając się  do w nio­
sku P . M in is tra , udziela am n esty i osobom 
skazanym  i oskarżonym  o obrazę m ajestatu , 
a nad to  osobom , skazanym  n a  kary  w olno­
ściow e n ie p rzekraczające m iesiąca , albo 
g rzyw nę do 500  kor., przyczem  poczynione 
są pew ne w yjątk i.

Echa mowy hr. Czernina.
W ie d e ń , 4 kw ietu ia. W czoraj po po­

łu d n iu  prezes Zw iązku chrz. społ. w Izb ie 
posłów ks. H au ser p rzyby ł do P . M ,m stra  
spraw  zagran icznych  i w yraził m u zaufan ie 
Z jednoczenia chrz. społ. do k ierow nic tw a n a­
szej po lityk i zagr. ks. H au ser w yraził też zu­
p e łn ą  so lidarność z ośw iadczeniem  P . M ini­
s tra , a Zwłaszcza w yraził zgodę n a  po litykę 
w g lę d e ra  N iem iec. S tronn ictw o  cnrz. społ. 
uważa w szelką in n ą  po litykę za wręcz n ie ­
m ożliw ą.

W ie d e ń , 4 kw ietu ia . 8lav. Kor. dono­
si, że Zw iązek czeski w p iśm ie do prezesa 
koinisyi zagr. D elegacyi austryack iej b ae reu - 
re ith e ra  dom aga się  ze w zględu n a  o s ta tn ią  
m ow ę h r . Ozer -ina  bezzw łocznego zw ołan ia 
kom isyi.

P rezes Związku czeskiugo S tan iek  i p ro­
wadzący spraw y T u sar p rzybyli w czoraj po 
połudn iu  do P . P rezy d en ta  M in istrów , zało­
żyli p ro te s t przeciw  ośw iadczeniu P . .M ini­
s tra  soraw  zagr., złożonego w sp raw ie  3 u- 
kł*.dów poKojowych przed forum  n iew łaś-i-  
wem i zażądali natychm iastow ego  zw ołania 
kom isyi sp raw  zagr. D elegacyi austryack iej.

Rokowania w sprawach ży wrrśtrfowyr.h,
W ie d e ń , 4 kw ietn ia . P rezy d en t ws; ól- 

nego w ydziału żyw nościow ego g e n e ra ł m ajor 
L andw chr, w ęgiersk i m in is te r  żyw nościow y 
ks. W ind ischgra tz , p iezy d en t U rzędu żyw no­
ściowego dr. P au l, szef sekcyi tegoż U rzędu 
L o w en fd d  Buss i ro tm is trz  K ink w czoraj 
po po łudn iu  w yjechali do B erlin a  u a  roko ­
w ania z rządem  niem ieckim .

Z komisyi żywnościowej.
W ie d e ń , 4 kw ietn ia. P o d sek re ta rz  ko­

m isyi żyw nościow ej do sp raw y  przyw ozu to ­
w arów  z U kra iny  i sp raw y  m i^sa u a  wczo- 
rajszem  posiedzeniu ro zp a try w ał d ru g ą  część 
swego zadania, t. j. sp raw ę dowozu b y d ła  z 
U kra iny  i E um unii i ob ro tu  byd łem  u a  W ę­
g rzech  i w A u stry ń

Po ałuższaj dyskusyi podkom itet, u a  
podstaw ie  o św iadczenia p rz e d s ta w ie n ia  Ezą- 
du, pow ziął szereg  uchw ał, k tó re  będą p rzed­
staw ione p e łn e j kom isyi. P odkreślono  p rze­
dew szystk iem  niestosunkow ość zaprow ianto- 
w ania W ęgier a A u stry i i postanow iono 
w nieść o w ezw anie Bżądu. aby z całym  n a ­
ciskiem  dążył do rów norzędnego  zaopatry ­
w an ia ludności obu połów  M onarch ii,

Przejścia wojsk polskich.
K ra k ó w , 4 kw ie tu ia . Głos Narodu  za­

m ieszcza in te resu jący  lis t  ofieera 12 pułku 
strzelców  po lsk ich  arm ii gen . D ow bór Mu- 
śn ick iego . L is t  te n  podaje opis p rzejść czę­
ści w ojsk po lskich  w B ossyi od początku re­
w o lu c ji aż do chw ili zaw arcia uk ładu  mie- 
uzy g en era łem  D uw bór M uśnick im  a N iem ­
cam i.

Ciągnienie losów tureckich.
W ie d e ń , 4 kw ie tn ia . C iągn ien ie  losów 

tu re c k ic h : G łów na w ygrana  400 000 fra n ­
ków  p ad ła  n a  n r . 63 .277, 30 .000 fr. n a  n r. 
548,135.

0 galicyjskie tereny naftowe
W ie d e ń , 4 kw ietn ia . Zeit donosi, że 

B ank  depozytow y u tw orzy ł razem  z kilku 
w iększym i przem ysłow cam i Tow arzystw o, 
k tóre m a się  zająć w ykupnem  te renów  n a ­
ftow ych w G alieyi zachodniej. K ap ita ł za­
kładow y tego T ow arzystw a w ynosi 3 m ilio­
ny koron.

W  sprawie powrotu jeóców.
W ie d e ń , 4 kw ietu ia. M in isterstw o  w oj- ą  

uy podaje do w iadom ości, iż 17 m arca b. r . 
odjechali do K ijow a p rzedstaw icie le  tego M i­
n is te rs tw a, by z m ia rodajną s tro n ą  rządu u- 
k raińsk iego  osiągnąć p o ro z im L n ie  i zain i- 
cyować odesłan ie  do dom u jeńców  w ojen­
nych.

W ysłan ie  przedstaw ic ie li M in is te rs tw a 
w oju j do W elkorossyi w tej sam ej sp raw ie  
przygotow uje się  i dokonane zostan ie m ożli­
w ie szybko.

Banki niemieckie w Rossyi.
W ie d e ń , 4 kw ietn ia. Z B ukaresztu  do­

noszą do Wiener A llg . Ztg., że banki n ie ­
m iecki i d rezdeńsk i o trzym ały  pozw olen;e
n a  założenie filii w E um unii.

\

Z zachodniego f  ontu.
G en e w a , 4 kw ietn ia. D zienniki parysk ie  

piszą, iż członkow ie rządu  ośw iadczyli, że 
należy bezpośrednio  oczekiwać now ej ofen- 
zywy n iem ieckiej u a  fronc ie  zachodnim . Ob­
szary poza lin iam i a iem ieck iem i są w ypeł­
n ione arm iam i u ieprzy jacie lsk iem i. F ra n c u ­
skie k ierow nictw o w ojsk u a  w szystk ich  puuk- 
ta ih  w ażnych i rozstrzygających  zgrom adziło  
w iele ciężkiej a r tf le ry i  i trzym a n ieu stan n ie  
pod ogniem  niem ieckie lin ie  w kroczenia.

R o t te r d a m ,  4 kw ietn ia . A ngi Iscy ko­
respondenci z fron tu  ośw iadczają, że obie 
strony  walcząee zgrom adziły  liczną ciężką 
a rty le ry ę  i że rozgorzenia now ej b itw y n a ­
leży obecnie oczekiwać już w  każdej chw ili. 
D aily  News donoszą, że N iem cy ua fro n t za­
chodni śc iągnęli o lbrzym ie rezerw y.

Z u ry c h , 4 kw ie tu ia . D ziennik i piszą, 
że na fro n t zachodni p rzybyw ają pospiesznie 
ciągie now e posiłk i z W łoch dla k o a lic ji.

G e n e w a , 4 kw ietn ia . D z 'en n ik i pary ­
skie piszą, że C alais od początku przeszłego 
tygodn ia  je s t  codziennie ostrze liw ane. L u ­
dność A m iens, k tó ra  'eszcze pozostała w tem  
m ieście, w o s ta tn ic h  dn iach  uciek ła . W  m ie­
ście n iepodobna było  w ytrzym ać, W śród g ru ­
zów pozostała zaledw ie ty lko g a rs tk a  osób 
cyw ilnych. T elegraficzny  ruch  m iędzy A n ­
g lią  a F ra n c y ą  w dniu  30 m arca p rzerw ano  
u a  czas n ieog ian iezony .

G en ew a , 4 kw ietn ia . Ag^ncya H avasa  
ogłasza pod datą  3 b. m . : O .brzym ia b itw a 
nad Som m ą toczy się  znow u dal«j z w ielką 
zaciętością. N ieprzy jaciel rzuęji w szystk ie swe 
s iły  ku A m iens. B itw a m a o w iele w iększe 
rozm iary, aniżeli znana b itw a pod Y erdun.

G en ew a , 4 kw ietn ia. K orespondenci u a  
froncie  za-hodn  m zaczynają powoli w yrażać 
"baw ę, yzy wobec nagrom adzen ia ogrom nych  
s ł  niem ieckim i i n iebyw ałe j dotąd w d»io;»ch 
wojny ilości a rty le ry i, uda s>ę F rancuzom  i 
A nglikom  pow strzy mać n ieu stan n e , uieliczące 
się z k rw aw em i o fia ram i, posuw anie się 
N iem ców .

Z włoskiego frontu.
B e r l in ,  4  kw ietn ia. Berliner lagebla it 

donosi, że u a  fronc ie  w łosk im  czynione są 
gorączkow e przygotow ania. Z H m andyi J u ­
noszą, że w najbliższym  czasie należy  spo­
dziew ać się u a  tym  froncie  ofeuzywy au- 
stro -w ęg iersk iej u a  w ielką  skalę.

Z za kulis ententy.
L u g a n o , 4 kw ietn ia . A m erykańsk i se ­

k re ta rz  w ojenuy B aker p rzyby ł do Bzynnu, 
zkąd zam ierza udać się  n a  fro n t w łoski.

L u g a n o , 4 kw ietn ia . D zienn ik i w ło­
skie donoszą, że ks. C onnaugh t p rzyby ł do 
A ten .

Ostrzeliwanie Ps.rrża.
G e n e w a , 4 kw ie tn ia . O strzeliw anie 

P aryża zaczyna p rzyb ierać  coraz w iększe ro ­
zm iary. P rze rw a  m iędzy strza łam i je s t  coraz 
m niejszą! D zienn ik i parysk ie  ośw iadczają, 
że P aryż obecuie ostrzeliw ują zdaje się  w ię ­
cej, n iż iw a  dalokonośne działa.

Demobilizacya rossyjska.
P e te r s b u r g ,  4 kw ietu ia . E ząd  rossy j- 

ski w ydał rozporządzenie, w edług  którego de­
m o b ilizac ja  w szystk ich  w ojsk rossy jsk ich , 
k tó re  swego czasu w alczyły n a  froncie  au- 
stro -w ęg ie rsk im , m a być ukończona do dn ia 
12  kw ietu ia .

Odpowiedz;alny redaktor: 
A D A M  K R E C E O W J E C & L
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Wyroki prasowe.
P r. 47/18 (2 ) (1486)

W  Im ien iu  Jeg o  C esarskiej M ości!
0 . k. Sąd krajow y k arn y  jako  T rybu ­

n a ł  p rasow y w e L w ow ie orzek ł n a  w niosek  
c. k . P ro k u ra to ry i P ań stw a , że tre ść  a r ty ­
ku łu  um ieszczonego w czasopiśm ie „G azeta 
W ieczorna* N r. 4074 z dn ia  27 m arca  1918 
pod  ty tu łe m : „W  d ziesią tą  rocznicę* od po­
czątku do słów  „na szpaltach  p ism  ukraiń-' 
sk ich* zaw iera  znam iona w ystępku  z § 302 
u. k. uznał dokonaną w dn iu  26 m arca  1918 
kon fiskatę  za usp raw ied liw ioną  i zarządził 
zn iszczenie całego n ak ład u  — i w ydał w m yśl 
§ 493 p . k. zakaz dalszego rozpow szechnia­
n ia  tego p ism a drukow ego.

Lw ów , dn ia  28 m arca  1918.
: * -.> r

P r . 50 /18  (2 ) (1485)
W  Im ie n ia  Je g o  C esarsk ie j M ości!
C. k. Sąd krajow y k arn y  jako  T rybu ­

n a ł p rasow y we Lw ow ie orzek ł n a  w niosek 
c. k. P ro k u ra to ry i P ań stw a , że tre ść  a r ty ­
k u łu  um ieszczonego w  czasopiśm ie „G azeta 
P o ran n a*  N r. 4081 z dn ia  31 m arca 1918 
bez ty tu łu  n a  pierw szej s tro n ie  num eru  w 
ustęp ie  od „dem en tu je  ono* do „pokoju s ą ­
dzić* zaw iera znam iona w ystępku  z §§ 300 
u. k. i 22 u st. p ras . uznał dokonaną w dniu  
30 m arca  1918 konfiskatę za u sp raw ied li­
w ioną  i  zarządził zniszczenie całego  n a k ła ­
du — i w ydał w  m yśl § 493 p. k. zakaz 
dalszego rozpow szechn ian ia tego p ism a d ru ­
kow ego.

Lw ów , d n ia  1 k w ie tn ia  1918.

P r . 48/18 (2 ). " 1 (1 4 8 7 ;
B  I ite rm  Gro B eanuecT B a I l / c a p a !
U / k . Cy/r KpasBHÓ h k o  TpHÓyHazr 

rrpacOBHÓ y  J I łb o b i  pimHB Ha b h c c o h  q . b . 
U poK ypaT opH i ^(epacaBHoJ, m;o BMicT apTH- 
k j j s j  y jrim ,eH oro  b u a c o n n c i „,3,1.10* u . 70 
a ^ k h  28 n a p i a  1918 n if l THTyaoM : „3  y -
BpaiHTBKoi Ą e p s ia B H *  b  y c T y n i  B ifl c n iB  
„B  Micn;HX“ flO „MOKWIHBOrO HOBO-
pOTy* MiCTHT B coói BCTBO npOEHHH 3 §  305
a. k . yanaB  flOKOHaHy b a h h  27 MapTa 1918 
BOH(j)icKaTy aa o u p a B ^ a n y  i  aapn^H B  3HHm;e- 
Hfl r^ljioro naiwiagy i  BH^aB no AyMi3  § 493
u . b . aaKaa Aa,zrŁmoro poamHpiOBana Toro 
ApyBOBoro rracBMa.

JTłb Ib, a h h  29 MapTa 1918.

Kuratele.
P . X. 16/18 (15); O głoszenie pozbaw ie­

n ia  w łasno  w olności. U ch w ałą  <?. k. Sąvlu po­
w iatow ego cyw ilnego w K rakow ie z 28 s ty ­
czn ia 1918 L. cz. L. X. 97/17 (1 2 ) ,  pozba­
w iono całkow icie w łasnow olności S tan is ła ­
w a C ercha  a rty s tę -m a la rza  zam ieszkałego  w 
K rakow ie ul. D ługa  1. 37 a to  z pow odu cho­
roby  um ysłow ej. K uratorem  ustanow iono  T a­
deusza P a ją k a  u rzędn ika Tow. W zajem nych 
U bezpieczeń w K rakow ie.

C. k. S ąd  pow iatow y cyw ilny, O ddział X.

K raków , 1 m arca 1918. (1 4 6 0  8 — 3;

Amortyzacye.
T. IV . 1 /18  (2). W drożenie postępow a­

n ia  celem  udow odnien ia  śm ierci M chała 
G o ld b erg e ra . M ichał, zw any także M»ks 
G oldberger, urodzony  w W adow icach w dniu 
2 s tyczn ia  1891 r., zo s ta ł uderzony kolbą w 
g łow ę dn ia 12 lipca  1916 r . w b itw ie  pod 
O leszą i pon iósł śm ierć. P oniew aż je d n a k  w 
zap iskach  w ojskow ych n ie  w ykazano go jako 
zab itego, lecz tylko, jako  zag in ionego , przeto  
n a p ro ś b ę je g o  ojca M oryca G o ldbergera  w dra­
ża się  postępow anie  celem  udow odnien ia za­
szłej śm ierci zag in ionego . W ydaje się  przeto  
ogólne w ezw anie, aby uw iadom iono sąd, albo 
k u ra to ra  p. adw okata d r. W achsm anna  w 
W adow icach aż do dn ia  1 lipca  1918 r. o 
zag in ionym . (1471 2 — 3)

C. k. Sąd obw odow y, Oddz. IV .

W adow ice, dn ia  27 lu tego  1918.

Spadki.
A . 1016/17. B dyk t w zyw ający w ierzy- . 

c ieli spadku D r. Z ygm unt M arynow sk i adw , j 
k rajow y w Jaw orow ie zm arł d n ia  26 s ie r ­
p n ia  1917. W zyw a się  w szystk ich , którzy  
ja k o  w ierzyciele m ają roszczen ia do spadku, 
aby j e  zg łosili i w ykazali w tym  sądzie  dm a 
15 m aja 1918 godz, 10 ran o  b iu ro  N r. 8 
u s tn ie  lub  do tego  dn ia  p isem nie . W  prze 
ciw nym  raz ie  w ierzy te lności, k tó re  n ie  są  
zabezpieczone p raw em  zastaw u, n ie  o trzy ­
mają pokrycia  z masy spadkow ej, je ś li sp a ­

dek zostan ie w y cie rp an y  przez zap ła tę  w ie­
rzy te lnośc i zgłoszonych. (1475 2 — 3)

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział IV.

Jaw orów , dn ia 9 styczn ia 1918.

A. 380 17 (6). E d y k t z w ezw aniem  n ie ­
znanych  sądow i dziedziców. O. k. Sąd po­
w iatow y w R adziechow ie ogłasza, że w dniu  
10 m aja  1917 w M abrisch  W eissk irchen  
zm arł Jak ó b  Dawid Szargel bez pozostaw ie­
n ia  rozporządzen ia o sta tn ie j woli.

P on iew aż sądow i n ie w iadom o, czy i 
k tó rym  osobom  przysłużą praw o dziedzicze­
n ia  spadku, przeto w zyw a się  n in ie jszem  
tych  w szystk ich , k tó rzy  do tegoż spadku z ja- 
kiegokolw iekbądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zam ierzają, aby w przeciągu  jednego  roku, 
licząc od dn ia  niżej podanego sw e p raw a 
dziedziczenia w  tu te jszym  sądzie zg łosili i 
w ykazując takow e w n ieśli ośw iadczenie co do 
spadku, w przeciw nym  bow iem  raz ie  spadek, 
d la  k tórego  E lk a  S zarg ie l rec te  B riinn  ku­
ra to rem  zosta ł ustanow iony  będzie przepro­
w adzony z tym i i ty m  przyznany , Którzy się 
do niego zgłoszą i sw e p raw a dziedziczenia 
w ykażą, część zaś spadku  n ie  p rzy ję ta , lub 
w razie gdyby do spadku  n ik t się  n ie  zgło­
sił, cały spadek  p rzypadn ie  P ań stw u , jako  
bezdziedziczny. (1477 2 — 3)

R adziechów , dn ia  20 styczn ia  1918.

Konkursa.
do 1. 1408/1  1918. (1483)

O g ł o s z e n i e .
D nia  1 lipca 1918 r. przy jm ie c. k. 

Z arząd p aństw , kol. żel. d la poszczególnych 
D yrekcyi k ilku  kandydatów  n a  u n ęd n ik ó w .

U biegający  się  o tę  posadę m ają  w n ifść  
najpóźniej do dn ia  10 k w ie tn ia  br. do je ­
dnej z c. k, D yrekcyi kol. p aństw , należycie 
ostem plow ane i w łasno ręczn ie  n ap isan e  po­
dan ia , udokum entow ane następu jącym i za łą­
cznikam i :

1. m e try k ą  ch rz tu  w zględnie m e try k ą  
urodzenia n a  dowód, że nkońezyli 17 w zg lę­
dn ie n ie  przekroczyli 35 roku  ży c ia ;

2. św iadectw em  przynależności, s tw ier- 
dzającem  obyw atelstw o au s try a c k ie ;

3. św iadectw em  m oralności, w ystaw io- 
nem  w o sta tn ic h  czasach przez w ładzę po ­
lity cz n ą ;

4. św iadectw em  ukończenia z dobrym  
w ynikiem  szkoły śred n ie j, k tórej św iadectw o 
do jrzałości w zględnie św iadectw o odejścia 
u p raw n ia  do jednorocznej służby  wojskow ej, 
w raz ze św iadectw am i szkolnem i z o sta tn ich  
czterech  półroczy.

N rd to  posiadać m uszą k an d y d a c i:
5. zupełną fizyczną zdolność do w yko­

n yw an ia  służby kolejow ej, k tó rą  to zdolność 
s tw ierdz i lekarz kolejow y i

6. znajom ość u izędow ą języka n iem ie­
ckiego w słow ie i p iśm ie, ja k  rów nież we­
dle po trzeby  znajom ość drug iego  języka k ra­
jow ego, co należy  udow odnić św iadectw am i.

W y starczającą  do uży tku  urzędowego 
znajom  >ść języka n iem ieckiego  stw ierdz i się 
ze s tro n y  Zarządu ko lejow ego przez odpo­
w iedn i egzam in.

K andydatów , k tórzy  odpow iadają tym  
w szystk im  w arunkom  i którzy są  zupełn ie  
w olni od p e łu ien ia  służby  w ojskowej, przy j­
m uje się  z* dn iem  1 lipca br. w ch a rak te rze  
w olontaiyuszy , z m icsięcznem  adju tum  w 
w ysokości 50 kor. p ła tn e in  od dn ia  w stąp ie­
n ia  do służby  i dodatk iem  drożyźnianym  w 
w ysokości m iesięcznej od 50 kor. do 95 kor.

K andydatom , k tórzy  odpow iadają po­
wyższym  w am nkom , n ie  są jednakże wolni 
od służby w ojskow ej zapew ni się  p rzy jęcie 
w tym  sam ym  ch a rak te rze  i z tym i sam ym i 
poboram i pod w arunk iem , że odpow iednia 
w ładza w ojskow a zw olni ich  od p e łn ien ia  
służby w ojskow ej.

P rzy ję tych  kandydatów  przydzieli się  — 
celem  fachow ego w yksz ta łcen ia  — n a  jed en  
z kursów  kolejow ych.

M iejscowość tę, do k tó re j zo s tan ą  w y­
s łan i n a  powyższy kurs, u w atać  się  będzie 
w m yśl p rag m aty k i służbow ej, za p ierw sze 
m iejsce ich stacyonow ania.

Na tym  k u rsie  m a ą złożyć kandydaci 
p rzep isane egzam iny. Po zdaniu  fachowego 
egzam inu  ze służby telegraficznej te le fo n i­
cznej i z u rządzeń  zabezpieczających ruch  
kołejow y (w  trzy  m iesiące po w stąp ien iu ) 
o trzym ają  podw yższane ad ju tum  w kw ocie 
60 kor. m iesięczn ie (zatrzym ując n ad a l w spo­
m niany  dodatek  d rożyźn iany) i zam ianuje się 
ich  rów nocześn ie a sp ira n ta m i n a  u rzędn i­
ków. Po ukończeniu  z dobrym  w ynik iem  po­
wyższego kursu , będą  m usieli k sz ta łc ić  się 
jeszcze 3 m iesiące w służb ie  ru ch u  i zdać 
p rak tyczny  egzam in ruchow y poczem  adjutum  
to  podw yższy się  do kw oty  100 kor, m iesię­
cznie (p rzy  dalszem  po b ie ran iu  d a tk u  droży- 
źn ianego).

W  czasie uczęszczania n a  kurs, będą 
m ogli kandydaci korzystać z is tn ie jący ch  
przy Zarządzie kul. państw , udogodnień  pod 
w zględem  ap row izacji, n ab y w an ia  m a tery a- 
łów  n a  u b ran ia  itp .

M ianow anie u rzędn ik iem  w X. k lasia  
służbow ej z p łacą  roczną 1600 kor. i syste- 
m izow anym  dodatkiem  n a  m ieszkanie , n a ­
stąp i przy zadalaw ającej służbie — najpóźniej 
w p rzeciągu  trzech  la t, licząc od d n ia  1 
lipca 1918 r.

S tosunek  służbow y z Zarządem  kolei 
państw ow ych, m oże być je d n ak  jeszcze w 
okresie  5 la t od d n ia  m ianow an ia  u rzędn i­
k iem  w X, k lasie  służbow ej każdej chw ili 
rozw iązany.

0 . k. D y re k c ja  kolei państw ow ych  
w e Lw owie.

zur. ZL 1408/1 1918.
K u n d m a c h u n g .

M it 1 J u li  1918 w erden  ftir  den  Be- 
reich  d er k. k. S taa tsb ah n v erf-a lu n g  en ige 
B eam ten an w arter aufgenom m en. B ew erber 
h aben  ih re  m it 2 K g es tem p elten  und  eigen- 
h ond tg  g esch rieb a n en  G esuche b is la n g ste n s  
10 A pril 1. J .  b d  e in e r be lieb ig en  k. k. 
S t& atsbahnd irek tion  e inzu re ichen  und  du rch  
U rk u n d en  d e r  E rfiillu n g  d er n ach steh en d en  
A u fnam sbed ingungen  n achzuw eisrn .

1. E in  A lte r zw is?gen 17 und  35 Ja h -  
reu  (d u rch  Tauf- oder G eb u rtsc h e in );

2. d ie S sterr. S taa tsb u rg e rsch a ft (durch  
H e im a ts c h e in ) ;

3. ein  e h re n h a fte s  V orleben  (d u rch  
am tliches L eum uudzeugn is aus jt in g s te r  Zeit;

4. den erfo lg re ich en  B esuch e in e r M it- 
te lschu le , dereń  R eife  —  oder A bgangszeu- 
g n is  das E in ja h rig  - F re iw illig e n re c h t Ter- 
ie ih t du rch  V orlage des Reife, oder A bgangs- 
zeugnisses und der H a lb jah reszeu g n isses  aus 
den  le tz ten  2 S ch u ljah ren  vor A bso lv ierung  
d er be tre ffenden  A n s ta lt ;

5. die Tolle k b rp e rlic h e  E ig n u n g  ftir 
den ausftih renden  E ise n b ah n d ie n s t (d ie  durch  
b ah n arz lieh e  U n te rsu c h u n g  fe s tg e s te llt w ird);

6. die K en n tn is  der dau tsehen  D iest- 
sp rach e  in  W ort und S c h rif t und je n ach  
B edarf auch  e in er zw eiten  L an d essp racb e  
(d u rch  Schul- oder P rd fungszeugn isse ).

Die ftir den D ien s tx eb rau ch  h in re ich en - 
de F a h ig k e it des G ebrauches d e r deutschen 
D ien s tsp rac h e  w ird  du rch  e in e  fo rm losen  
P rfifuog  fe s tg e s te llt, d ie von icu m ten  der 
S taa tse isen b a h n v erw a ltu n g  abgenom m en 
w ird .

B ew erber, die a llen  d iesen  A n fo rd c- 
ru n g en  en tsp re ch e n  und  yollkom m en m ili- 
tS rd ien s tfre i s ind , w erden m it dem  Dienst. 
ran g ę  vom 1 Ju li 1918 und  einem  vom Ta- 
ge des D ie n s ta n tr it te s  zah lb aren  A djutum  
von m o n a tlich  50 K und d er en tfa ile n d en  
T euerungszu lag^n  yon  m ona tlich  m indestene 
50 K und  h ó ch s ten s  95 K aufgeuom m en.

B ew erber, die a llen  A n fo rd eru n g en  
e n tsp re ch e n , jedoch  n ic h t m ilita rd ie n s tfre i 
s ind , w ird  die A u fnahm e m it dem  g le ich en  
R angę und  den g le ie h un  Beztigen u n te r  d er 
B ed ingung  zugesag t, dass ih re  E n th e b u n g  
von M ilita rd ie n s tle is tu n g  se iten s  dar-zustan - 
d igen  M ilita rb e h ó rd e  b ew illig t w ird .

D ie anfgenom m enen, b e w e rb e r w erden  
zur fae h !i hen  A u sb ild u n g  e in er E ise n b ah n - 
fncbschu le  zugew iesen , dereń  S ta n d o r t zu- 
g le ich  s is  ih r  e rs te r  D ie n s to rt im  S in n e  der 
D ien s to rd n u n g  anzusehen  se in  w ird.

D ie B e am ten a n w a rte r  hab en  an  d ie se r 
S ebule d ie  V o rg esch rieb en en  P rttfu n g en  ab- 
zu legen  und  e rh a lte n  n ac h  A b leg u n g  der 
F a c b p itifu n g  aus dem  T eleg raphen -, F e rn -  
sprecb  u n d  S ich e ru n g sd ien s te  (3 M onate 
nach  E in tr i t t )  das e rh ic h te  A dju tum  von 
60 K m o n a tlich  u n te r  g łe ich ze itig e r E rn e n -  
n u n g  zu B esm fenasp iran ten .

N ach e rfo lg re ich er V ollendung  der E i-  
se n b a h n fic h se h u le  haben  diese B eam tenw ar- 
te r  n och  e ine  3 m o n a tlich e  E iu sc b u lu n g  im  
V erk eh rsd ien s te  durchzum achen  und die p rak - 
tisch e  V erk eh rsp tu fu n g  abzulegen , w orauf 
ib r  A d ju tum  (u n te r  F o rtb ezu g  der T eueruugs- 
zu lage t au f 100 K. m o n a tlich  e rh o h t w ird.

W a h ren d  des B esuches d e r F ach seh u le  
w ird  den  H o re rn  anch die T e iln ah m e  an 
a llen  von der S taa tse ise a b a h n v e i w a ltu n g  ins 
L eben  g ero fen en  V o-sorgen  ftir E rn a h ru n g , 
B ekleidung  usw . zu g en g h ch  gem acht.

D ie E rn e n n u n g  zu B eum ten d er X. 
D ienstk las^e m it e in -m  G eh^ lte  von jahrlic-h 
1600 K und dem  fes tg cse tz ten  W ohnnngs- 
gelde w ird  bei zu fr ied e as te llen d ^ r D ie n s tie 1- 
s tu n g  langsfeeDs b m n en  3 J a h re n  n ach  dem 
1 Ju li  1918 d u rch g e fttb rt w erden .

D as D ie n s tv e rh a ltn is  zur S taa tse isen - 
b ah n v e rw a ltu n g  k an n  iedoch  in n e rh a łb  5 
J a h re n  vom T age d er E rn e m in n g  zum  Be- 
am ten  d er X. D ien s tk la sse  durch  K tlnd igung  
je d e rze it au fg ę!óst w erden .

K. k. S ta a tsb a h n d ire k tio n  L em berg .

Firmy.
F irm . 2 8 1 8  Oddz, A . 126. Zm iany i 

dodatk i odnoszące' się  do w pisanych już w 
rees trze  hand low ym  firm  kupców  po jedyn­
czych i spółek . S iedziba f irm y : Ja s ło . Brzm ie­
n ie  f irm y : Jó z ef S eh m in d liu g  i Ska. po n ie ­
m iecku : J o s e f  ScD m indling & O Ja s ło . F o r ­
m a sp ó łk i: jaw na. W stąp ili jak o  ja w n y  spól- 
n ik  M ich ał G oldfluss, Ja s ło . Z m a rł: Jó z ef 
S chm ind ling . P odpis f i r my : przy  zachow a­
n iu  p ierw otnego  brzm ieniu  firm y w ten  spo­
sób podpisyw ać się  będzie, że pod w yci­
śn ię tą  s ta m p ilią  b rzm ien ie  firm y w yrażającą 
„Józef S chm ind ling  i Ska* w ypisze sw e n a ­
zw isko M ichał G oldflus kum ula tyw n ie  z d r. 
Szym onem  M ethem  lub L udw ik iem  K orn- 
hauserem . D ata  w p isu : 12 m arca 1918.

G. k. Sąd obw odow y, jako  h an d l., Oddz. IV .

Ja s ło , dn ia  2 m arca 1918. (1445)

F irm . 104/18 G. I I  14. Zm iany i do­
datk i odnoszące się  do w pisanyyh  już  w re ­
je s trz e  hand low ym  firm  spółkow ych. Do 
re je s tru  oddział 0 . w eiągr.ęto  co n a s tę p u je : 
S iedziba f irm y : G órka N arodow a koło K ra­
kowa B rzm ien ie firm y: K, B uszczyński & 
St. B art-m , .Im port et E k sp o rt, spó łka z ogr, 
poręką. Z akład  filia lny  w  K rakow ie. P ro k u rę  
udzielono p. W iktorow i S tryp iń sk iem u , k tó ­
ry fiirm ę podpisyw ać będzie w te n  sposób, 
że pod b rzm ieniem  lub  s tam p ilią  firm y po­
łoży po dodatku  n a  p roku rę  w skazującym  
sw e nazw isko. D ata  w p isu : 6 m arca  1918,

0. k. Sąd krajow y jak o  h an d l., O ddział II.

K raków , d n ia  5 m arca 1918. (1423)

F irm . 182/17 Oddz. 0 . I. 201. W pis 
do re je s tru  hand low ego  firm y spółkow ej. Do 
re je s tru  Oddz. 0 . należy  w ciągnąć co n a s tę ­
p u je : S iedz iba firm y: D rohobycz. B rzm ienie 
f irm y : P o lsk a  spó łka h a n d lo w o -n a fto w a
spó łka z ogran iczoną odpow iedzialnością 
w D rohobyczu, po n ie m ie c k u : „P o ln ische  
N afta  H an d e lsg e se llsch a ft m it b e sc h ra a n k te r  
E D ftung in  D rohobycz. F o rm a  sp ó łk i: akt 
n o ta ry a ln y  z daty  D rohobycz, 9 lis topada  
1917 L. r. 49241. P rzedm io tem  p rzed sięb io r­
stw a je s t :  a) kupno i sprzedaż te renów  i 
kopalń  naftow ych , jak o te i udziałów  b ru tto , 
lub n e tto , n a  w łasny  lub  obcy rach u n ek , b ) 
kupno i .sprzedaż ropy i je j p rzetw orów  n a  
w łasny, lub obcy rachunek , c) w ydobyw anie 
i p rzeróbka ropy n a  w łasny , lub  obcy ra ­
chunek , także zak ładanie , kupno, lu b  dzier­
żaw a do tego celu p o trzeb n y ch  zakładów  
p rzem ysłow ych  i pom ocniczych urządzeń, ju k  
zb io rn ik i, ru roc iąg i n a  ropę i gaz i t. d., 
dalej h an d e l odnośnym i narzędziam i i m ate- 
ry s łsm i n a  w łasny  lub  obcy rach u n ek , d) 
zastępstw o zakładów  przem ysłow ych, cel m  
odsprzedaży ich  w ytw orów , służących  dla 
celów  p rzem ysłu  naftow ego, - e) w ydaw anie 
op in ii fachow ych, w sp raw ach  naftow ych . 
K apitał zakładow y w ynosi 127.500 koron, 
s łow nie  sto  dw adzieścia siedm  ty sięcy  p ięćse t 
koron  i zosta ł w całości w gotów ce w p ła ­
cony. Zaw iadow cam i spó łk i u stan o w ien i zo­
s ta li k o n trak tem  fp ó łk i z daty  D rohobycz, 
9 lis topada  1917 L. rep . 49241. 1. A n ton i 
S tan is ław  G erslm ann , em er. rad ca  sądowy 
w D rohobyczu, 2. M ichał Jakubow sk i, dy re­
k to r T ow arzystw a d la h an d lu  p rzem ysłu  i 
ro ln ic tw a w B orysław iu, 3. in ż y n ie r  W ito łd  
R utkow ski, in ży n ie r górn iczy  w B orysław iu ,
6. firm ę podpisu ją  w ażnie dwaj zaw iadow cy, 
w zg lędn ie je d e n  zaw iadow ca i ustanow iony  
w edług  w ym ogów ustaw y p ro k u rzy sta  firm y 
w ten  sposób, iż pod b rzm ien iem  firm y 
um ieszczą ew e w łasno ręczna podpisy . D ata 
w p isu : 10 g ru d n ia  1917.
0 . k. Sąd obw odow y ja k o  h an d l., Oddz. II.

S am bor, d n ia  10 g ru d n ia  1917. (1429)

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
B U P o k ó j z odrębnym  wchodem w ynajm ę zaraz, 

-■L najchętniej w pobliżu ul. K aro la  Ludwika. 
Zgłoszenia do A d m in is tra c ji pod Dr. K. M. (1481)

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

Nakładaczki
uzdoln ione zna jdą  s ta łe  za tru d n ien ie  w d ru ­
k arn i Wł. Ł ozińsk iego  w e Lw ow ie, ul. C zar- 
n ieck i"go  12. Zgło«zenia do Zarządu d ru k arn i.
□ □□ □ □□ □ □□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O D

Biuro Dzienników
i

E k sp ed y cy a  A nonsów
H. Buchstaiia Lwów, Karola Ludwika 21

p o s z u k u je

agentów i agentek.
Z drukami WI. Łosińskisgo we Lwowia ul C»*r*jficki«jo i 18


